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Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

Towarzysz BoleslaV  f t e r u t  
wśród uczestników 

K ra jow e j Narady A rch itek tów
W dn. 15 bm. w godzinach 

wieczornych odbyło się w sa­
lach Urzędu Rady Ministrów 
spotkanie przedstawicieli władz 
państwowych i kierownictwa 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej z delegatami I 
Krajowej Narady Architektów 
i z przybyłymi na narady archi­
tektami z bratnich krajów:

ZSRR, Chińskiej Republiki Lu­
dowej, Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, Cze­
chosłowacji, Węgier, Rumunii, 
Bułgarii i NRD.

W spotkaniu uczestniczył 
Przewodniczący KC PZPR i 
Prezes Rady Ministrów 
sław Bierut (PAP).

Robotnicy Stoczni Gdańskiej, w łókniarze 
ZPB im. Stalina i  inne załogi zaciągają 

na cześć 1 Maja warty produkcyjne

Przed wyborem kierunku siud ów

Bole-

Zakoóczenie obrad 
I  K ra jo w e j N arady A rc h ite k tó w

(f) W dniu 15 bm. zakończy­
ła się w Warszawie I Krajowa 
Narada Architektów. Narada 
oceniła w jakim stopniu archi­
tekci polscy wypełnili stawiane 
im przez naród wymogi tworze­
nia nowej, odpowiadającej na­
szej epoce architektury oraz wy­
tyczyła drogi jej dalszego roz­
woju w kierunku realizmu so­
cjalistycznego.

W toku żywej dyskusji w 
trzecim i czwartym dniu Na­
rady zabrał glos przedstawiciel 
Wydziału Kultury KC PZPR 
inż. Skrzekot, który m. in. pod­
kreślił konieczność łączenia w 
pracy architekta marksistowsko- 
leninowskiej teorii z praktyką.

Wypowiadali się również na 
temat osiągnięć architektury w 
swych krajach goście zagranicz­
ni, poruszając jednocześnie 
wiele z omawianych na Nara­
dzie problemów architektury 
polskiej.

Żywe zainteresowanie wzbu­
dziła wypowiedź Naczelnego 
Architekta Moskwy, rzeczywi­
stego członka Akademii Archi­
tektury ZSRR i Akademii Ar­
chitektury Ukraińskiej SRR A. 
W. Własowa, który zaznajomi! 
zebranych z pracą i osiągnię­
ciami radzieckich architektów.

Z wielką uw'agą słuchali ze­
brani przedstawionych przez 
mówcę założeń wspaniałego 
stalinowskiego planu rekon­
strukcji Moskwy, omówienia 
przebiegu realizacji tego planu, 
jak również wnikliwych uwag 
A. W. Własowa na temat o- 
siągnięć architektów polskich.

Podsumowania dyskusji do­
konał prezes powołanego o- 
statnio do życia Komitetu do 
Spraw Urbanistyki i Architek­
tury inż. Z. Skibniewski. Przed­
stawił ori zadania Komitetu i 
zaapelował do wszystkich ar­
chitektów polskich o jak naj­
ściślejszą współpracę z Komi­
tetem.

Następnie odczytano listę 
autorów 12 wyróżnionych prac 
znajdujących się na Powszech­
nej Wystawie Architektury, 
którzy odznaczeni zostali hono­
rowymi nagrodami Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Ar­
chitektów Polskich na rok 1953.

Na zakończenie Narady u- 
chwalono jednogłośnie tekst 
programowej rezolucji (tekst 
rezolucji  zamieszczamy na str. 
2). Wśród entuzjastycznych o- 
klasków . przyjęto następujący 
tekst listu do Prezesa Rady ¿Mi­
nistrów — Bolesława Bieruta.

L is t  uczestników N arady  
do Bolesława B ie ru ta

Architekci polscy, zgromadze­
ni w dniach 12 — 15 kwietnia 
br. na Krajowej Naradzie Ar­
chitektów, przekazują Wam, 
Obywatelu Prezesie Rady M i­
nistrów — jako Pierwszemu 
Budowniczemu Polski Ludowej 
— gorące pozdrowienia i wyra­
zy jednomyślnej woli wzmoże­
nia i pogłębienia wysiłków przy 
realizacji zadań Frontu Naro­
kowego w dziedzinie architek­
tury i budowy miast w Polsce.

Na Naradzie naszej wszech­
stronnie naświetlono i krytycz­
nie przedyskutowano dorobek 
architektury w dotychczasowym 
przebiegu realizacji planu 6-let- 
niego. Narada postawiła zada­
nie podniesienia na wyższy po­
ziom odpowiedzialności archi­
tektów za dalszy rozwój archi­
tektury.

Nowy ustrój Polski Ludowej, 
budowa podstaw socjalizmu o- 
tworzyly nowy okres w rozwo­
ju architektury polskiej. Od cza­
su wskazań Partii i Rządu, u- 
dzielonych architektom w roku 
1949, podstawową metodą roz­
woju polskiej twórczości archi­
tektonicznej stała się wypraco­
wana w architekturze narodów 
Związku Radzieckiego metoda 
realizmu socjalistycznego, dzię­
ki której uzyskaliśmy większe 
zrozumienie socjalistycznej ar-

Skład polskiej 
reprezentacji kolarskiej 
na V I Wyścig- Pokoju

Do kolarskiej reprezentacji 
Polski na VI Wyścig Pokoju 
,,Trybuny Ludu“ , „Neues 
Deutschland“  i „Rude Pravo“ 
wyznaczeni zostali ostatecznie 
następujący zawodnicy: Hada- 
sik, Klabiński, Królak, Ulik, 
Wilczewski i Wójcik. Jako re­
zerwowi pojadą do Czechosło­
wacji: Liszkiewicz i Więckow­
ski.

Sukcesy wyborcze 
kandydatów postępowych 

w Indiach
(U MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS podaje z Delhi: Kan­
dydaci Komunistycznej Partii 
Indii osiągnęli zwycięstwo w 
wyborach do rady miejskiej So- 
narpur. Spośród 9 mandatów 
komuniści uzyskali 8.

W wyborach do rady miej­
skiej Midnapur osiągnęli zwy­
cięstwo kandydaci Zjednoczone­
go Frontu Demokratycznego, 
którzy uzyskali 5 spośród 9 
mandatów.

Jeszcze jeden 
zbrodniarz hitlerowski 

na wolności
(f) BERLIN (PAP). Jak 

podaje z Monachium agencja 
ADN, władze bonskie uwolniły 
zbrodniarza wojennego, b. h it­
lerowskiego generała Theodora 
Tolsdorfa.

chitektury i głębsze zrozumie­
nie miejsca architekta w naro­
dzie budującym ustrój socjali­
styczny.

Znając głębokie zaintereso­
wanie i troskliwą opiekę Partii 
i Rządu i osobiście Obywatela 
Prezesa Rady Ministrów nad 
rozwojem architektury polskiej, 
zgromadzeni na Naradzie ar­
chitekci w imieniu ogółu archi-' 
tektów zapewniają, że przez u- 
silną naukę, krytykę i samokry­
tykę swojej pracy, przez wy­
trwale podnoszenie poziomu ar­
chitektury w każdej dziedzinie, 
przez aktywną działalność o- 
środków regionalnych i Zarzą­
du Głównego Stowarzyszenia 
Architektów Polskich, będą dą­
żyli, aby dorównać wspaniałe­
mu rozwojowi wszystkich dzie­
dzin życia w Polsce i stworzyć 
architekturę godną naszych cza­
sów.

GDAŃSK. W Stoczni Gdań­
skiej jako jedna z pierwszych 
zaciągnęła warty 1-majowe za­
łoga oddziału montażu insta­
lacji okrętowych. M. in. tech­
nicy Zolinski i ZótkoWski, za­
ciągając warty 1-majowe zobo­
wiązali się przygotować ele­
menty rurociągów zasilających 
dla nowobudowanej jednostki 
o 10 dni wcześniej niż zaplano­
wano.

Załogi Zarządu Budowlanego 
Nr 5 w Gdyni, zaciągając war­
ty 1-majowe postanowiły m. in. 
w dniu 1 Maja oddać do użytku 
na 3 dni przed terminem obiekt 
przemysłowy w cegielni w By- 
sewie. Załoga budowy DOKP 
na 2 dni przed terminem odda 
do użytku budynek hali warsz­
tatowej i zaoszczędzi w ten 
sposób 1.850 dniówek robo­
czych. (PAP)

❖
ŁODŻ (kor. wł.) Gdy pier­

wsza zmiana oddziału „B “ 
ZPB im. Stalina przyszła do 
pracy w dniu 15 kwietnia, na 
sali IV-ej, lewej, zakwitły czer­
wone chorągiewki. To brygada 
Jana Płocka stanęła na. warcie 
1-majowej. Członkowie tego ze­
społu podjęli dodatkowe zobo­
wiązania. Prządki Genowefa 
Królik, Jadwiga Borowiec pod­
wyższyły na okres pełnienia 
\vart swoje zobowiązanie o ! kg 
przędzy dziennie.

Pozostałe prządki z tej bry­
gady zobowiązały się oszczę­
dzać surowiec przez wyrabianie 
do końca niedoprzędu. Obcią- 
gaczki postanowiły skrócić po­
stoje maszyn na obciąganie i 
pomagać prządkom w pracy.

Za przykładem,JV-ej lewej, 
poszły i inne oddziały przędzal­
ni. Do godz. 12 w południe sta­
nęła na wartach 1-majowych 
caba pierwsza zmiana zakładu 
„B . Warty zaciągnęli również 
robotnicy tkalni zakładów „C“ . 
Z pierwszej zmiany wpłynęło 
ponad 500 zobowiązań zwięk­

szania produkcji, 120 poprawy 
jakości, 224 zobowiązania 
utrzymywania stanowisk pracy 
we wzorowej czystości.

Dotychczas w ZPB im. Sta­
lina zaciągnęło warty 1-majo­
we ponad 3 tysiące robotników 

(B. G )
*

BYDGOSZCZ. W Bydgoskich 
Zakładach Obuwia pierwsi na 
wartach produkcyjnych stanęli 
robotnicy warsztatu montażo­
wego Nr 424 z mistrzem Leo­
nem Jarockim. Pełniąc warty 
produkcyjne postanowili oni 
wzmóc wysiłki nad pełną reali­
zacją podjętych zobowiązań 
długookresowych oraz wykonać 
do dnia 30 kwietnia br. 250 par 
obuwia ponad plan.

Liczne warty produkcyjne dla 
uczczenia święta 1 Maja za­
ciągnęli także robotnicy Byd­
goskiego Przemysłowego Zjed­
noczenia Budowlanego.

*
SZCZECIN. Warty zaciąg­

nęła tu rn. in. załoga zatrud­
niona przy rozbudowie elektro 
wni.

Przodująca na tej budowie 
brygada Rypalskiego, która wy­
konała już. swe zobowiązania 
kwietniowe, przyśpieszywszy 
roboty o 4 dni, obecnie zacią­
gając warty dodatkowo posta­
nowiła wykonać dach nad ko­
tłownią. O 3 dni skróci w ra­
mach wart. termin oddania do: 
użytku jednego z budynków i 
wykona go bez najmniejszych 
usterek —  brygada Babiaka.

(PAP)

Wielkopolska Fabryka  
Urządzeń Mechanicznych 

pomyślnie wykonuje 
zobowiązania

POZNAN. Zrealizowanie zo­
bowiązania długookresowego 
pozwoli załodze Wielkopolskiej 
Fabryki Urządzeń /Mechanicz­
nych ukończyć-tegoroczny plan.

produkcyjny w dniu 25 grud- , S(. Dąbrowskiego. Grupa ta zo- 
n,a br. : bowiązala się skrócić o miesiąc

W realizacji zobowiązań wy- : czas wprowadzenia du produk
różnią się załoga odlewni, która 
wykonała już 33,3 proc. swego 
zobowiązania dla uczczenia 
święta 1 Maja.

Realizując swoje zobowiąza­
nie, załoga działu obróbki me­
chanicznej, która w poprzednich 
dekadach nie umiała utrzymać 
rytmiczności produkcji, dopro­
wadziła obecnie do wszystkich 
stanowisk roboczych plany 
dzienne, co w konsekwencji po­
zwoliło jej na wykonanie zadań 
1 dekady bm. w 100,3 proc. By­
ło to również możliwe dzięki 
licznym zobowiązaniom indy­
widualnym brygadzistów, pra­
cujących przy obróbce kół zęba­
tych. Postanowili oni podnieść 
wydajność pYacy o 15 proc. oraz 
doszkoiić wszystkich młodszych 
pracowników, by ci osiągnęli dc 
1 Maja br. IÓ0 proc., normy. 
Dzięki takiemu podejściu m. in. 
tokarz Eugeniusz Borda, który 
poprzednio wyrabiał 83 proc. 
normy, w pierwszych 10 dniach 
bm..osiągnął 97,3 proc. (PAP)

eji w przędzalni ZPB irn O 
krzei 30 tys. tzw. wałków roz­
ciągowych z masy plastycznej,' 
które są wielokrotnie tańsze od j 
skórzanych i o wiele wytrzy­
malsze. Aby umożliwić naukow­
com wykonanie togo zobowią­
zania, pracownicy działu kon­
strukcyjno - warsztatowego po­
stanowili skrócić o miesiąc czas 
produkcji wałków. (PAP)

Zobowiązania naukowców
Instytutu Włókiennictwa
Do długookresowego współ­

zawodnictwa zobowiązaniowe­
go przystąpili pracownicy nau­
kowi Instytutu Włókienni­
ctwa w Łodzi. M. in. zespół 
pracowników Zakładu Nauko­
wo - Badawczego Technologii 
Wełny postanowił dodatkowo 

i opracować program szkolenia 
i mistrzów w przemyśle welnia- 
I nym i w ciągu bież. roku zor­
ganizować pierwsze, kursy dla 

I mistrzów przędzalniczych 
| tkackich.

Ponadto na specjalne pod­
kreślenie zasługuje zobowiąza­
nia 5-osobowej grupy naukow­
ców Zakładu Naukowo-Badaw­
czego Technologii Bawełny, 
pracującej, pod kierunkiem inż.

Postanawiają 
budowniczowie metra 

WARSZAWA (Obst. wł.). 
Wśród budowniczych warszaw­
skiego metra, jako jedna z 
pierwszych podjęła długookre­
sowe zobowiązania załoga WT, 
która wezwała innych robotni­
ków przedsiębiorstwa do współ­
zawodnictwa.

Na apel odpowiedzieli pra­
cownicy budowy P-4. Brygady 
Franciszka Szymula, Stanisła­
wa Łukasiaka, Romana Arcn-
ta postanowiły skrócić termin 
swych prac o 4 dni. Operatorzy 
budowy zobowiązali się za­
pewnić nieprzerwaną pracę 
sprzętu mechanicznego a bry­
gady sanitarne Kasty, Zagrze- 
iewskiego * i Broniszewskiego 
przyśpieszą termin wykonania 
prac wodociągowo - kanaliza­
cyjnych o 3 dni. W wyniku 
podjętych zobowiązań szybciej 
wybudowany zostanie wielki 
magazyn główny „Metrobudo- 
wy“ .

Brygady Mysłka. Cieszczyń- 
skiego i Wróblewskiego z budo 
wy S-13 postanowiły przyśpie- 

i szyć termin głębienia, szybu o 
jeden miesiąc nadrabiając w 
ten sposób czas pochłonięty 
przez mrożenie.

W dalszym ciągu napływają 
meldunki od wielu innych jed­
nostek budowlanych „Metrobu

K ra j  nasz poirzcouje auzego zastępu specjanstow. mecnamzu- 
torów rolnic twa do pracy w PGM. PGR i TOR Mechaniza- 
t.or rolnic twa winien jednocześnie posiadać znajomość agrote- 
chn ik i a wiec sposobów mechanicznej uprawy gleby, ogólnych 
pojęć z dziedziny uprawy roślin, z dziedziny gleboznawstwa 
i chemii rolnej. Przy Politechnice Warszawskiej istnieje Wy­
dział Agromechaniki kształcący zastęp fachowych mechanizato. 
rów rolnictwa. Na zdjęciu: student I I  roku Kazimierz Goć 

przy mikroskopie służącym do badań metalograficznych
V Fo to  C A F  -  W d o w iń sk i

IX  plenarne posiedzenie ZG 
Zw iązku Samopomocy Chłopskiej

Antoni K orzycki— prezesem ZG ZSCh
(i) 15 bm. rozpoczęły się wjzydenta CSR Klementa Gott-

walda.

dowy‘ ¿5
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W  dniach 5 i 6 maja odbędzie się 
sesja Biura Światowej Rady Pokoju

(f) PRAGA (PAP). -  Se­
kretariat Światowej Rady Po­
koju opublikował za pośrednic­
twem prasy komunikat prze\ 
wodniczącego Światowej Rady 
Pokoju, prof. Joliot-Curie. Ko­
munikat ten stwierdza: 

Komisja, wyznaczona przez 
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju dla realizacji decyzji w 
sprawie odezwy do rządów pię-

ciu wielkich mocarstw, wystoso­
wała dnia 29 marca pisma do 
rządów tych mocarstw.

Zgodnie z otrzymanym pole­
ceniem, Komisja wezwała rzą­
dy do podjęcia rokowań w spra­
wie zawarcia. Paktu Pokoju. 
Komisja zwróciła się również 
do rządów innych krajów i do 
opinii publicznej z apelem o po­
parcie jej akcji.

Na całym świecie rozwija się

szeroki ruch opinii publicznej 
na rzecz rokowań między wiel­
kimi mocarstwami.

Jest rzeczą niezmiernie waż­
ną, aby ruch w obronie pokoju, 
zwłaszcza zaś komitety krajo­
we i pozostałe komitety obroń­
ców pokoju podjęły szeroko za­
krojoną kampanię w każdym 
kraju dla poparcia wystąpienia 
Komisji Kongresu Narodów wo­
bec rządów.

¡Warszawie dwudniowe plenarne 
I obrady' Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chtop- 

Iskiej. W obradach biorą udział 
¡członkowie Prezydium Zarządu 
| Głównego ZSCh oraz prezesi, 
j  wiceprezesi i sekretarze wszyst­
k ich  wojewódzkich zarządów 
Związku.

| Na obrady przybyli: zastępca 
| przewodniczącego Rady Pań­
stwa, wiceprezes NKW ZSL 

¡■Stefan Ignar, minister PGR ów, 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR Hilary 
Chełchowski, minister Leśnic­
twa Bolesław Podedworny, mi­
nister Skupu Antoni Mierzwiń­
ski, wiceminister Rolnictwa Ma­
rian Jaworski, wiceminister 
Przemysłu Rolno-Spożywczego 
Jan Domański, wiceminister 

W celu połączenia wszystkich ! Kultury i Sztuki Stanisław Pio- 
sprzyjających n o - liw s k i,  zastępca kierowmka 
F - 1 ' . __ ¡Wydz. Rolnego KC PZPR Wła-

zmierzającym , (jyS|aw Kozdra, wiceprezes Cen-
,czynników, 
wym wysiłkom
do rzeczywistego rozładowania j  tfalnego Związku Spółdzielcze 
napięcia międzynarodowego. | go Tozef Bieniek oraz przedsta- 
Biuro Światowej Rady Pokoju wicićle organizacji masowych i
zbierze się na naradę w dniach 
5 i 6 maja 1953 r. Wyznaczy 
ono również datę najbliższej 
sesji Światowej Rady Pokoju.

zainteresowanych instytucji.

W czasie obrad Plenum doko­
nało zmiany w składzie Prezy­
dium Zarządu Głównego ZSCh. 
W związku z wyborem przez 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej pos. Józefa Ozgi-Mi- 
chalskiego na stanowisko Wice- 

! marszałka Sejmu oraz, biorąc 
pod uwagę jego obowiązki jako 
sekretarza NKW ZSL — Ple­
num przyjęło do wiadomości re­
zygnację Wicemarszałka Józe­
fa Ozgi-A4ichal.sk¡ego ze stano­
wiska Prezesa ZSCh. Następnie 
Plenum dokooptowało do Za­
rządu Głównego ZSCh Antonie­
go Korzyckiego, wybierając go 
jednomyślnie na stanowisko 
Prezesa Zarzadu Głównego 
ZSCh.

Na członka Zarządu Główne­
go ZSCh dokooptowano rów­
nież Józefa Sanockiego, które­
mu Plenum powierzyło stano­
wisko sekretarza Zarządu Głów­
nego ZSCh.

Głównym tematem obrad Ple­
num jest wytyczenie zadań 
organizacji samopomocowej w

W z m a c n i a ć  o r g a n i z a c j e  p a r t y j n e  
w s p ó ł d z i e l n i a c h

Przed przystąpieniem do ob- ¡czwartym roku planu 6 letniego 
rad uczestnicy Plenum złożyli jw  oparciu o uchwały V III Ple- 
hold pamięci Wielkiego Stalina, j num KC PZPR. Zagadnienia te

¡ szeroko omówił w referacie Pre- 
] zes ZSCh Antoni Korzycki. Nad 
¡ wygłoszonym referatem toczy 
się ożywiona dyskusja. (PAP)

Uczcili oni również pamięć Pre-

Ruch spółdzielczości produkcyjnej w naszym 
kraju z dniem każdym zatacza szersze kręgi. 
Do . kwietnia mieliśmy już ponad 7.000 spół­
dzielni produkcyjnych, czyli o cztery tysiące 
więcej niż pod koniec 1951 roku.

W pracy nad budową i umacnianiem spół­
dzielni produkcyjnych instancje^ partyjne uczą 
się coraz lepiej, coraz pełniej opierać na pod­
stawowych organizacjach partyjnych. Organi­
zacje te przewidzą pracującym chłopom w wal-, 
ce klasowej, jaka towarzyszy socjalistycznej 
przebudowie wsi.

Z chwilą założenia spółdzielni, rola organi­
zacji . partyjnej jako kierownika politycznego 
gromady nie maleje — lecz wprost przeciwnie 
— wzrasta. Organizacja partyjna musi bowiem 
sprostać trudnym i różnorodnym zadaniom 
w walce o pomyślny rozwój spółdzielni, o jej 
klasowy charakter, przeciwko przenikaniu do 
niej elementów kułackich, w walce o polityczne 
i gospodarcze umocnienie spółdzielni, o wycho­
wanie spółdzielców w duchu nowego, socjali­
stycznego stosunku do pracy i mienia społecz­
nego, w mobilizowaniu ich do pełnej inicjatywy, 
ofiąrnej pracy w zespole.

Potężną bronią w tej walce jest statut spół­
dzielczy. I na straży przestrzegania statutu 
organizacja partyjna musi stanąć od pierwszej 
chwili powstania spółdzielni. Zadaniem organi 
zacji partyjnej jest wzmacniać autorytet zarzą 
du spółdzielni, wnikać w jego pracę, ze wszech 
miar mu pomagać i rozwijać demokrację we- 
wnątrzspótdzielczą.

Wystrzegając się wszelkich tendencji do za­
stępowania zarządu, organizacja partyjna win­
na wnikać w całokształt życia spółdzielni. Wy­
słuchanie i/omawianie sprawozdań zarządu na 
zebraniach partyjnych przed każdą ważniejszą 
kampanią gospodarczą w spółdzielni, ułatwia 
włączenie całej organizacji partyjnej do aktyw 
nego oddziaływania na spółdzielców w walce 
o wykonanie planu i nasycanie tej walki treścią 
polityczną.

Szczególnie ważne jest rozstawienie w pracy 
kadr partyjnych.. Każdy członek partii powinien 
na najtrudniejszych odcinkach własnym przy 
kładem mobilizować bezpartyjnych do wykona

nia stojących przed nimi zadań, wykrywania 
niedociągnięć i naprawiania błędów.

Coraz więcej mamy organizacji partyjnych, 
które właściwie rozumieją swoją przodującą 
i kierowniczą rolę w życiu zespołu. Oto np. or­
ganizacja partyjna w Skórzewie (pow. Poznań) 
potrafiła stworzyć z członków spółdzielni zwar­
ty kolektyw. Członkowie spółdzielni uczą się tu 
myśleć kategoriami państwowymi. Zapoznają 
chłopów gospodarujących jeszcze indywidual­
nie z osiągnięciami spółdzielni, przekonują ich 
o wyższości kolektywnej formy gospodarki. 
Dzięki ich pracy, w okolicznych gromadach po­
wstały trzy nowe spółdzielnie produkcyjne.

Doświadczenie wykazuje, że tam, gdzie orga­
nizacja partyjna usuwa się od gospodarczych 
spraw w spółdzielni, nie wnika w pracę za­
rządu, nie wychowuje swych członków i wraz 
z nimi wszystkich'spółdzielców na świadomych 
budowniczych socjalizmu na wsi — tam za­
hamowany zostaje rozwój spółdzielni.

Czy można się dziwić, że w spółdzielni pro 
dukcyjnej Wola Adłocka (pow. Ciechanów) 
trudności wciąż narastają, że zdarzają się tam 
wypadki karygodnego niedbalstwa i braku tro­
ski o mienie społeczne, skoro na zebraniach 
partyjnych nigdy się tam nie omawia gospo 
darczych spraw spółdzielni, skoro organizacja 
partyjna nie stara się nieść pomocy zarządowi 
nie oddziałuje na swych członków ani na 
ogół spółdzielców w duchu poszanowania dobra 
spółdzielczego.

Trudne i odpowiedzialne są zadania organi­
zacji partyjnych w spółdzielniach produkcyjnych 
Aby organizacje te mogły swym zadaniom spro­
stać, potrzebna jest im poważna pomoc ze stro 
ny KB, KG i wydziałów politycznych POA4. Dla­
tego Komitet Centralny naszej partii poieea in­
stancjom partyjnym szczególną opieką otoczyć 
organizacje partyjne we wsiach uspóldzielczo- 
nych.

Wiele jednak komitetów powiatowych niedo 
statecznie pomaga organizacjom partyjnym w 
spółdzielniach produkcyjnych. Przedstawiciele 
KP i POA4 odwiedzają co prawda spółdzielnie 
produkcyjne, ale nie wskazują organizacji par­
tyjne! w jaki .sposób powinna ona rozwijać

swoją działalność, ustawiać swych członków 
w pracy politycznej, gospodarczej i organiza­
cyjnej.

A przecież sporo sekretarzy organizacji par­
tyjnych w spółdzielniach produkcyjnych nie ma 
jeszcze niezbędnego doświadczenia w swej trud­
nej i. odpowiedzialnej pracy, potrzebna irn jest 
konkretna operatywna pomoc i rada. Każdy 
przyjazd do spółdzielni produkcyjnej przedsta­
wiciela nadrzędnej instancji partyjnej powinien 
pozostawić po sobie trwały ślad, powinien przy­
czynić się do wzbogacenia doświadczenia i umie­
jętności aktywu spółdzielczego.

Szczególne niebezpieczeństwo stanowi / prak­
tyka niektórych komitetów powiatowych, wyra­
żająca się w pozostawianiu własnemu losowi 
gromadzkich organizacji z chwilą, gdy w gro­
madzie powstała już spółdzielnia. W wyniku 
takiej „polityki“ , po okresie bujnego życia poli­
tycznego w gromadzie w czasie organizowania 
spółdzielni, następuję zastój i martwota.

W spółdzielni produkcyjnej Nowa Wieś .(pow. 
Mława) ¡siniejącej już trzy lata, żaden z człon­
ków partii nie pamięta kiedy byl ostatni raz na 
zebraniu partyjnym. W spółdzielni produkcyj­
nej Rumoka, w tym samym powiecie zebrania 
odbywają się systematycznie dwa razy w mie­
siącu, ale na zebrania te nikt z zewnątrz nie 
przyjeżdża, nie pomaga towarzyszom i w rezul­
tacie zebrania są mało ożywione, odpolitycznio­
ne, nie mobilizują członków partii do przodowa­
nia w zespole. ,

Niedawno w artykule pt. „Założenie spół­
dzielni produkcyjnej to dopiero część zadania“ 
przytoczyliśmy z terenu powiatu kutnowskiego 
jaskrawe przykłady wypaczeń powstałych na 
skutek osłabienia więzi RP z organizacjami par­
tyjnymi w spółdzielniach produkcyjnych.

Partia nas uczy, że zagadnienie spółdzielczo­
ści produkcyjnej jest najpoważniejszym a za­
razem najtrudniejszym zadaniem o zasadniczym 
znaczeniu dla socjalistycznego budownictwa 
Walki o socjalistyczną przebudowę wsi nie wol­
no traktować jako akcji, nie wolno sądzić, że 
zadanie jest wykonane z chwilą gdy spółdzielnia 
powstała.

„...pomoc i troska organizacji partyjnych —

\

Rpleyarja kobiet 
polskich wyjechała 

tlo Związku Radzieckiego
, . . . . (f) Na zaproszenie Antvfa-

wskazuje towarzysz Bierut ■— me może ogram- szvstowskiego Komitetu Kobiet 
czac się do założenia spo dzielni, jest to tylko Radzjeckich wyjechała dnia 15 
wstępna częsc zadania. Najważniejszą sprawą , bm do ZSRR ‘ delegacja kobiet 
jest zapewnienie powstałym spółdzielniom regu- j polskjch w  sk!;rd delegacji, na 
larnej pomocy... i której czele stoi Alicja Musia-

Obowiązkiem instancji partyjnych jest syste- Iowa, przewodnicząca Żarz. 
matycznie opiekować się spółdzielniami, stale j Gl. Ligi Kobiet, wchodzą: prżo- 
podnosić aktywność i bojowość organizacji par- ; dujący spawacz Stoczni Gdań- 
tyjnych i całego spółdzielczego aktywu. j skiej — AAaria Baranowska, wi-

Pracownicy aparatu partyjnego powinni czę- | ceprzewTjdmcząca Miejskiej Ra- 
ściej bywać na zebraniach organizacji partyj- i j*y Narodowej \y Bydgoszczy 
nych w spółdzielniach produkcyjnych, wszech- | Furmamak, prządK.i —
stronnie i głęboko zaznajamiać się z ich pracą, i Zdzisław3 Gapmska; lekarz- 
systematycznie im pomagać i kierować ich dzia- Pecbatra — Krystyna Gronow-tycznie im pomagać 
łalnością.

W uporczywej walce z kułakiem wyrosła już 
poważna kadra aktywistów spółdzielni produk­
cyjnych. Tysiące wczorajszych chłopów indy­
widualnych dziś z powodzeniem, jako przewo­
dniczący spółdzielni kierują dużymi gospodar­
stwami zespołowymi. Cały kraj zna takich 
przewodniczących, jak Jan Sendek z Wilczko- 
wa, Helena Wieczorek z Piotrkowic,'Władysław 
Grabowski z Wilamowej, Władysław Matysa z 
Radziemic, zna takich spółdzielców, jak Wa- 
leria Witek dojarka z Bnrkatowa, czy Bole­
sław Dzwonkowski, brygadzista połowy z Opa­
lenicy i wielu, wielu innych.

W walce o nową socjalistyczną wieś, w wal­
ce z zacofaniem zdobywają oni coraz więcej 
hartu i doświadczenia, pracują z zapałem i 
ofiarnością, czują się odpowiedzialnymi za ca­
łość spraw spółdzielczych.

Aktyw kierowniczy i przodujący członkowie 
spółdzielni produkcyjnych to chlubny dorobek 
naszej partii. Aktyw ten wyrasta tam, gdzie 
mocne jest tętno życia wewnątrz spółdzielni, 
gdzie organizacje partyjne są aktywne i bo­
jowe.

Staia troska o kadry spółdzielcze, a w szcze­
gólności o kadry przewodniczących zarządów 
i sekretarzy organizacji partyjnych — praca 
nad ich nieustannym wzrostem, podnoszenie ich 
poziomu politycznego i zawodowego — oto je­
den z podstawowych warunków prawidłowego 
kierowania przez komitety powiatowe i woje-

Ma w
Da o socjalistyc-zną przebudowę wsi.

ska, dziennikarka — Jadwiga 
fssąt-Koszutska, przewodniczą­
ca Zarządu Wojewódzkiego L i­
gi Kobiet w Gdańsku — Henry­
ka Penkalska, przewodnicząca 
spółdzielni produkcyjnej Wola 
AAernicka w woj. lubelskim — 
Maria Puchacz, literatka — Ha­
lina Rudnicka oraz przewodni­
cząca spółdzielni produkcyjnej 
Munino Maie w woj. rzeszow­
skim — Wiktoria Stasiak.

Wyjeżdżającą z Warszawy 
delegację żegnały na dworcu 
przedstawicielki Zarządu Głów­
nego oraz Zarządu Stołecznego 
i Wojewódzkiego Ligi Kobiet.

‘ (PAP)

DZ I Ś  W N U ME R Z E :
S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K : 

Kiedy w gospodarstwie PGR 
dobrze pracu je brygada po­
łowa

M IR O S Ł A W  K O W A L E W S K I: 
Za skierowaniem  trzeba w i­
dzieć człowieka  

M A R IA N  PODKOW yIt fS K I:  Ma- 
new ry austriackiej reakcji 

D A N IE L  T R Y L E W IC Z : F ran ­
cja n ieujarzm iona (Na półce  
z ks iążka m i)
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M i ę (1 /.y n a rod owa 
konferencja górników  

do w alki z planem 
Schumana

(f) BERLIN (PAP). Jak po­
daje agencja'AD N , 15 hm. 
rozpoczęły się w Berlinie 
w Domu Wolnych Niemiec­

Ci, którzy szczerze pragną utrw alen ia  pokoju 
w inn i przyłączyć się do propozycji delegacji

polskiej
O brady  K om is ji P o lityczne j Zgrom adzenia NZ

kich Związków Zawodowych 
(FDGB) trzydniowe obrady 
konferencji Międzynarodowego 
Zrzeszeni i Górników, wchodzą­
cego wr skład Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych. 
Zasadniczym celem konferencji 
jest omówienie środków, które 
umożliwią robotnikom krajów 
zachodniej Europy prowadzenie 
skutecznej walki przeciwko ka­
tastrofalnym skutkom wojenne­
go planu Schumana. Obrady 
konferencji toczą się pod ha­
słem: umacniać jedność i mię­
dzynarodową solidarność górni­
ków w walce przeciwko pianowi 
Schumana,! o dobrobyt i pokój.

W konferencji uczestniczą: 
przedstawiciele górników kra­
jów Europy zachodniej — dele- ] 
gacje z Francji, Belgii, Luk­
semburga i Szwecji. Górników ) 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, Niemiec zachodnich j 
i Saary reprezentuje wspólna j 
delegacja niemiecka, w skład 
której wchodzą m. in.: znany 
przywódca górników zachodnio- | 
niemieckich W ilii Agatz oraz ! 
wybitni działacze robotniczy z ! 
NRD Karl Honisch i Adolf 
Hennicke. W obradach bierze 
również udziai delegacja gór- ; 
ników polskich. Na konferen­
cję nie przybyli dotychczas 
przedstawiciele górników Wioch 
i Holandii na skutek szykan ze 
strony rządów tych krajów. ! 
Wśród deiegatów na konferen­
cję znajdują się wybitni dzia- j 
łącze Międzynarodowego Zrze­
szenia Górników, jak np. sekre­
tarz związku zawodowego gór­
ników francuskich V. Duguet.

Przewodniczący związku za­
wodowego górników NRD Karl j 
Honisch otwierając obrady dai 1 
wyraz przekonaniu, że wyniki 
konferencji staną się dla górni­
ków niemieckich nowym bodż- ; 
cem w walce przeciwko piano- ", 
\vi Schumana i przeciwko ukła­
dom wojennym z Bonn i Pa­
ryża.

Następnie sekretarz general­
ny Międzynarodowego Zrzesze- j 
nia Górników Henri Turrel wy­
głosi! referat pt. „Walka górni- j  
ków krajów zachodnio - euro- i 
pejskich przeciwko planowi 
Schumana“ .

Prem ier fiński 
o handlu z ZSRR

(f) HELSINKI (PAP). — 
Premier fiński Kekkonen wygło­
sił w' Wwższej Szkole Technicz-; 
nej w Helsinkach referit o m lii 
Wschodu w fińskim handlu za­
granicznym.

Mówiąc o powojennym roz- j 
woju handlu zagranicznego 
Finlandii, Kekkonen podkreśli! 
poważny wzrost handlu ze 
Związkiem Radzieckim. Dodać; 
do tego należy ponadto import;
— w ramach tzw. trzecljstron- j  
nych porozumień — z Polski i j 
Czechosłowacji. Udziai ZSRR 
w handlu zagranicznym Finlan- i 
dii stanowi w bież. roku po 
stronie eksportu 27,5 proc., zaś: 
po stronie importu — 24,6 proc. i

Premier podkreślił, że Finlan- j 
dia, dzięki wymianie towaro­
wej ze Związkiem Radzieckim, 
pokrywa całkowicie swe zapo-1 
trzebowanie na zboże, w 80 i 
proc. — na cukier, w 75 proc.!
— na pasze treściwe oraz w 75 
proc. — na produkty naftowe, j 
Eksport fiński do ZSRR obej- j 
muje bądź towary golowe, bądź 
też półfabrykaty.

Następnie premier Kekkonen 
omówił sprawę cen, obowiązu­
jących w handlu między F in -1 
landią a ZSRR. Podkreśli! on, j 
że porozumienie handlowe mię­
dzy Finlandią i Związkiem Ra­
dzieckim. w odróżnieniu od po- j 
rozumień z innymi krajami, 
przewiduje ceny towarów na 
caty rok. Są one przy tym okre- ĵ 
siane na podstawie cen, kształ­
tujących się na rynku między­
narodowym.

Około 10 milionów 
bezrobotnych 

w Japonii
(f) MOSKW A (PAP). Dzien­

nik ..Prawda" w artykule o 
wzroście bezrobocia w Japonii 
pisze, że w ,obecnej chwili w 
tym kraju jest około 10 mi­
lionów całkowicie i częściowo 
bezrobotnych. Jeśli uwzględni 
się rodziny tych ludzi, to oka­
że się,' że prawie jedna trzecia j 
ogółu ludności cierpi wskutek, 
bezrobocia.

W Japonii nigdy jeszcze nici 
było tak olbrzymiej armii bez­
robotnych — stwierdza dzień-1 
nik. — Naród japoński, który! 
również przedtem żył w nędzy, j 
nigdy jeszcze nie był w tak ka-j 
tastroialnej sytuacji jak obec-1 
nie, gdy znalazł się pod pod- i 
wójnym uciskiem rodzimych i j 
amerykańskich monopolistów. |

(f) NOWY JORK (PAP). 14 kwietnia na posiedzeniu przed- j 
południowym Komisji Politycznej Zgromadzenia NZ toczyła się J 
nadal dyskusja nad wnioskiem Polski w sprawie zapobieżenia 
groźbie nowej wojny światowej oraz utrwalenia pokoju i przy-; 
jaznej współpracy między narodami.

Przedstawiciele Grecji, Turcji,: 
I Syjamu, Brazylii i Urugwaju 
I wypowiedzieli się przeciwko! 
! przyjęciu przez Zgromadzenie! 
! Ogólne propozycji polskich, 
i Usiłując uzasadnić swe wywo­
dy, powtarzali oni nieistotne 

! argumenty przytaczane przed- 
: tern przez delegatów szeregu 
innych krajów, którzy twierdzi- i 

Hi, że rezolucja polska zawiera 
i propozycje omówione już przez 
: Zgromadzenie Ogólne, że nie 
j zawiera rzekomo „konstruktyw- 
i nych wniosków" oraz że przy- 
i jęcie jej może rzekomo „skom- 
i plikować" rozpoczęte w Pan- 
mundżonie rokowania.

Poza tym przedstawiciele 
Turcji i Brazylii starali się „u-; 
dowodnie", że pakt północno- j 
atlantycki jest „przymierzem) 
obronnym" oraz że nie jest rzc- ! 
komo sprzeczny z Kartą Naro­
dów Zjednoczonych.

Następnie zabrał glos prze­
wodniczący delegacji białoru­
skiej K. Kisielew, który o-; 
świadczył, że zamiast poważne- j 
go i wszechstronnego omówie­
nia propozycji polskich, delega-j 
ci Kuby, Republiki San-Domin-; 
go i niektórych innych krajów! 
usiłowali odwrócić uwagę Ko­
misji Politycznej od tych pro­
pozycji, mających wyjątkowo j 
doniosłe znaczenie dla sprawy | 
pokoju.

Delegat białoruski podkreślił, j 
że projekt rezolucji polskiej za-1 
wiera obszerny program kon- j 
kretnych posunięć mających na 
celu pokojowa uregulowanie 
najbardziej palących próbie- : 
mów obecnej sytuacji między­
narodowej, program wskazują-I 
cy konkretne sposoby zapobie- | 
żenią groźbie nowej wojny. K. ’ 
Kisielew stwierdził, że propo- j 
zycje polskie przewidują szyb­
kie i sprawiedliwe ureguiowa-! 
nie problemu koreańskiego. U - ! 
regulowanie - tego problemu 
przyczyniłoby się niewątpliwie! 
do złagodzenia napięcia istnie-1 
jącego obecnie w sytuacji mię­
dzynarodowej.

Delegacja Białoruskiej SRR j 
— powiedział Kisielew — po-;

piera w całej peini propozycję 
delegacji polskiej w sprawie 
natychmiastowego położenia w 
Kórei kresu działaniom wojen­
nym na lądzie, morzu i w po­
wietrzu. Jesteśmy przekonani, 
że obie strony walczące doło­
żą wszelkich starań, aby osiąg­
nąć porozumienie co do caio-i 
kształtu problemu jeńców wo- i 
jennych i usunąć przeszkody i 
uniemożliwiające zakończenie 
wojny koreańskiej.

Delegacja Białoruskiej SRR 
— oświadczył w zakończeniu 
K- Kisielew — uważa za ko­
nieczne podkreślić raz jeszcze 
wyjątkową doniosłość propozy- j 
cji zawartych w projekcie rezo- j 
lucji polskiej. Przyjęcie rezołu- j 
cji polskiej przez ONZ miałoby j 
olbrzymie znaczenie dla zapo- j 
bieżenia groźbie nowej wojny 
światowej i dia utrwalenia po- j 
koju na całym świecie. Przyję­
cie rezolucji polskiej podniosło- 
by niewątpliwie autorytet Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych 
jako organizacji powołanej do 
utrzymania pokoju.

Na posiedzeniu popotudnio-; 
wym w Komisji Politycznej w 
dniu 14 bm. toczyła się w da l-; 
s..ym ciągu dyskusja nad re­
zolucją polską. Przemawiali 
przedstawiciele Iraku, Republi­
ki Costa-Rica, Anglii, Boliwii i 
Ukraińskiej SRR.

Przedstawicie! Iraku Abula 
Bahr wypowiedzią! się za jak 
najszybszym zaprzestaniem I 
działań wojennych »w Korei, i 
podkreślając, że Zgromadzenie j 
Ogólne zdeptałoby idee ONZ, j 
gdyby nie wykorzystało obec-; 
nej sytuacji w celu położenia j 
kresu działaniom wojennym w i 
Korei. Delegat Iraku potępił im-, j 
perjalistyczną politykę mo­
carstw kolonialnych, które dla-j 
wiąc ruch narodowo - wyzwo­
leńczy w koloniach wzmagają! 
napięcie międzynarodowe. Zwró­
ci! on uwagę, że rząd francuski; 
sprzeciwiając się przyznaniu 
niezawisłości Tunisowi i Maro-1 
ku postępuje wbrew zasadom 
Karty NZ i wywołuje zaniepo: I

kojenie wszystkich krajów arab-, 
skich i azjatyckich.

Przedstawiciel Anglii Jebb 
sprzeciwiając się rezolucji poi- i 
skiej wyraził przekonanie, że w 
czasie rokowań w Panrnundżo- 
nie usunięte zostaną wszystkie) 
przeszkody na drodze do osiąg-! 
nięcia rozejmu w Korei. Oświad- ! 
czyi on, że propozycja Polski i 
w sprawie redukcji sit zbrój- | 
nych wielkich mocarstw o y :) 
i o zakazie broni atomowej, i i 
wszystkich innych rodzajów 
broni masowej zagłady — jest 
obecnie „nie do przyjęcia".

Przedstawiciel Boliwii sprze­
ciwi! się temu, aby Zgromadze­
nie Ogólne miato odrzucić 
wszystkie propozycje zgłoszone j 
przez delegację polską. Zapro­
ponował on, aby obecna se ĵa j 
Zgromadzenia Ogólnego nie j 
podejmowała żadnej decyzji w 
sprawie propozycji polskiej.

Przewodniczący delegacji U- 
kraińskiej SRR A. Baranowski j 
wskazał, że delegacja jego sta- j 
nowczo popiera inicjatywę rzą­
du polskiego, odpowiadającą j 
pragnieniom wszystkich naro­
dów, pragnieniom zachowania i 
pokoju i niedopuszczenia do 
wojny światowej.

Nie można pominąć faktu — j 
mówił dalej Baranowski — że i 
propozycje polskie nie tylko nie I 
utraciły swej siły, lecz ich przy- [ 
jęcie stało się jeszcze koniecz- j 
niejsze w warunkach obecne- ) 
go napięcia międzynarodowego. 
W Korei zapoczątkowano już j 
uregulowanie całego problemu 
jeńców. Delegacja ukraińska u- 
waża, że nie można dłużej od­
raczać sprawy pokojowego ure­
gulowania kwestii koreańskiej 
oraz natychmiastowego zaprze- j 
stania działań wojennych w 
Korei, i dlatego w sposób jak ‘ 
najbardziej zdecydowany po- j 
piera propozycje polskie, zmie- | 
rzające do tego celu.

Stany Zjednoczone, Anglia i 
Francja — oświadczy! Bara­
nowski — ciągle jeszcze sprze­
ciwiają się przyjęciu propozycji 
w sprawie,zakazu broni atomo­
wej i w dalszym ciągu uparcie j 
trzymają się martwej formuły 
planu. Achesona — Barucha — ! 
Lilientliala.

Delegacja Ukraińskiej SRR 
popiera propozycję polską w j

Pierwsze grupy chorych i rannych jeńców 
obu stron w drodze do Panmundżon

(f) PEKIN (PAP). Kores­
pondent agencji Nowych Chin i 
donosi z Kaesongu, że zgodnie J 
z zawartym przez obie strony 
porozumieniem, w dniu 14 
kwietnia rozpoczął się trans- i 
port do Kaesongu poszczegól­
nych grup chorych i rannych 
jeńców wojennych, znajdują-1 
cych się w obozach Korei pói- ) 
nocnej.

Jeńcy ci przybędą do Kaeson­
gu 16 kwietnia'! w dniach na- i 
stępnych. Z Kaesongu, po od­
poczynku i udzieleniu im ko- j 
niecznej pomocy lekarskiej, | 
jeńcy zostaną w dniu 20 kwiet- ; 
nia i w dniach następnych skie- j 
rowani do strefy rokowań w j 
Panmundżonie. Będą to w to­
czącej się1 obecnie wojnie pierw- j 
szc grupy jeńców, które wrócą 
szczęśliwie do swych rodzin.

Składająca się z 20 samo- J 
chodów kolumna wyruszyła I 
z pierwszą grupą jeńców | 
z Czhonmo i 4 kwietnia o 6 ra­
no. Przybędzie ona do Kaeson­
gu przypuszczalnie w dniu 16 
kwietnia. Inne grupy wyruszy­
ły 45 samochodami 1 z Man- 
phoczdżinu i Phektonu również 
14 kwietnia o 6 rano. Przybę­
dą one do Kaesongu przypusz-1 
czalnie 17 kwietnia.

Delegacja koreańsko-chińska 
wybrała w Kaesongu — mieście 
obróconym przez bombowce a- 
merykańskic w perzynę — naj­
lepiej zachowane budynki, w 
których czynione są przygoto­
wania do przyjęcia chorych i 
rannych jeńców wojennych.

Korespondenci prasowi, któ­
rzy zwiedzili kilka prowizory­
cznych szpitali i budynków 
przygotowanych do przyjęcia 
jeńców podkreślają, że dowódz­
two wojsk ludowych poczyniło 
wszystkie niezbędne kroki w 
celu przejęcia jeńców od stro­
ny przeciwnej i zapewnienia im 
odpowiedniej pomocy lekar­
skiej.

Jak wynika z doniesień agen­
cji Reutera, do Pusanu przy­
była z wyspy Czedżudo pierw­
sza grupa 770 chorych i ran­
nych jeńców koreańskich i chiń­
skich, którzy w myśl porozu­
mienia podpisanego przez obie 
strony — mają być repatriowa­
ni. Przybyli oni do Pusanu na 
pokładzie statku desantowego i 
będą skierowani do Panrnun- 
dżonu, gdzie w dniu 20 bm. 
rozpocznie się wymiana jeńców 
obu stron.

$
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z Kae­

songu, że delegacja koreańsko- 
chińska ogłosiła następujący 
komunikat:

Oficerowie sztabowi obu 
stron dokonali 15 kwietnia br. 
wymiany map z oznaczonymi 
punktami, w których będą 
przyjmowani ''przez obie strony j 
w Panmundżon chorzy i ranni i 
jeńcy wojenni oraz udzielili so­
bie nawzajem wyjaśnień doty- j 
czących tych map.

W dniach 14 i 15 kwietnia 
z -obozów Czhonmo, Maphocz- 
dżin i Phekton w Korei pół- j 
nocnej wyruszyły do Panmun­
dżon pierwsze grupy chorych I 
i rannych jeńców wojennych.

Walki w  Korei
(f) PEKIN (PAP). W ko­

munikacie ogłoszonym w Phen- 
janie dowództwo naczelne Ko- j 
reańskiej Armii Ludowej do- j 
nosi, że w dniu 15 kwietnia 
jednostki armii ludowej i od­
działy ochotników chińskich 
prowadziły na poszczególnych 
odcinkach frontu walki o Zna­
czeniu lokalnym z wojskami 
interwentów amerykańsko - an­
gielskich i wojskami lisynma- 
nowskimi.

Fakty i wnioski

r  Ps
Przed paroma dniami nastąpi- ; 

lo w Waszyngtonie znamienne 
wydarzenie, będące nowym do­
wodem zaostrzania się przeci­
wieństw anglo-amerykańskich. 
Zerwane zostały obrady tzw. 
Międzynarodowej Rady Pszeni­
cznej, która od dwóch miesięcy 
debatowała nad przedłużeniem 
na dalszy okres Międzynarodo­
wego Układu Pszenicznego wy­
gasającego 1 sierpnia br. Układ 
ten wszedł w życie w r. 1949 
i byl narzędziem ekspansji a- 
merykańskiego eksportu psze­
nicy kosztem innych ekspo-te- 
rów oraz narzędziem podtrzy­
mania wysokich cen. Układ 
przewiduje, że z jednej stro­
ny kraje importujące zobo­
wiązują się nabywać określone 
ilości pszenicy (kwoty impor­
towe) od krajów wywożących, 
te zaś obowiązane są dostarczyć 
odpowiednich ilości ziarna 
(kwoty eksportowe). Konkretne 
transakcje następują po cenach 
leżących w granicach wyzna­
czonych układem. Dotychczas 
cena maksymalna wynosiła 180 
centów za buszel pszenicy. 
Stany Zjednoczone postawiły na 
konferencji w VVaszyngtonie 
wniosek o podniesienie ceny ma­
ksymalnej, po której w prakty­
ce odbywają się transakcje w 
ramach układu, do 250 centów,

zenica  i zy
jednakże pod naciskiem „obo­
zu importerów“, kierowanego 
przez Wielką Brytanię, „ustąpi­
ły“ do 205. Brytyjczycy nie 
przyjęli jednak i tej propozycji 
i zerwali rokowania. Stany Zjed­
noczone przeforsowały wówczas 
wprawdzie podpisanie układu w 
zmniejszonym gronie, ale wyco­
fanie się Brytyjczyków i w ślad 
za nimi Indii radykalnie zmniej­
sza jego znaczenie. Tak np. w 
okresie od 1 sierpnia 1952 r. 
Wielka Brytania była nabywcą 
28 proc. pszenicy sprzedanej w 
ramach układu.

Rzecz jasna, iż Stany Zjedno­
czone usiłują zmobilizować prze­
ciw Brytyjczykom ich własne 
dominia, eksporterów pszenicy 
— Kanadę i Australię. Jednakże 
fakt. iż delegacja brytyjska zde­
cydowała się zerwać rozmowy, 
wskazuje, że Londyn liczy na 
kryzys rolny w USA. Istotnie 
kryzys ten zbliża się wielkimi 
krokami i lo w dużej mierze 
wskutek spadku wywozu (o 17 
proc. w 1952 w porównaniu z 
1951).

Brytyjczycy wiedzą doskona­
le, że Słany Zjednoczone mają 
najwyższe koszty produkcji psze­
nicy ze wszystkich krajów eks­
portujących i że z chwilą, kie­
dy wzmagający się kryzys zao- 
str111- konkurencję na rynkach

s k
— inni eksporterzy przystąpią 
z konieczności do podrywania 
cen amerykańskich, ro musia­
łoby zakończyć się pełnym kra- j 
chem Międzynarodowego Ukła­
du Pszenicznego. Prasa brytyj- j 
ska otwarcie ostjąega USA, aby 
nie liczyły na „wspólny front“ 
z Australią i Kanadą, bo kraje 
te zmuszone będą pod nad- ! 
skiem właśnie amerykańskiej ; 
konkurencji nawiązać dwustron­
ne rozmowy z Londynem. W 
istocie — Australia zapowie­
działa już, że wycofa swój i 
udziai w układzie, o ile Londyn ! 
doń nie przystąpi.

Poniedziałkowy londyński „T i­
mes" zapowiadając batalię pi­
sze: „Możliwości amerykańskie 
wstrzymywania dopływu psze­
nicy na rynek nie powinny być 
niedoceniane. Jednakże Wielka ; 
Brytania nic nie wygra na tym, 
jeśli da się zastraszyć... Nasz 
kraj jest największym impor­
terem. Jest bardzo nieprawdo­
podobne, by układ mógł działać 
bez naszego udziału“. ,

Rozgrywka między imperiali­
stami na rynku pszenicy dopie­
ro się rozpoczyna. Bez względu 
na wynik, jest ona jeszcze jed­
nym czynnikiem podrywającym 
korzenie atlantyckich sojuszów.

(Wo)

sprawie zakazu broni atomowej 
i innych rodzajów broni maso­
wej zagłady oraz ustalenia »ści­
słej, prawdziwie międzynarodo­
wej kontroli nad przestrzega­
niem tego zakazu.

W zakończeniu Baranowski 
omówi! sprawę zawarcia Paktu 
Pokoju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami. Poparcie 
przez delegacje radzieckie pro­
pozycji polskiej w sprawie Pa­
ktu Pokoju, powiedział Bara­
nowski, świadczy o gotowości 
Związku Radzieckiego prowa­
dzenia rokowań na temat wszy­
stkich podstawowych proble­
mów, które wywołują sprzecz­
ności między ZSRR i mocarst­
wami zachodnimi.

Ci, którzy szczerze pragną u- 
trwalenia pokoju i zapewnienia 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, winpi przyłączyć się do 
propozycji delegacji polskiej w 
sprawie zawarcia Paktu Pokoju 
między rządami USA, ZSRR, 
Francji, Anglii i Chin.

Nowy budżet Anglii -  
gremia dla kapitalistów

(f) LONDYN (PAP). 14 
kwietnia minister skarbu Butler 
przedstawił w Izbie Gmin pre­
liminarz budżetowy na rok 
1953/54, który został — jak 
stwierdza agencja Reutera — 
przyjęty przez kapitalistów an­
gielskich z „oznakami zadowo­
lenia, a nawet z entuzjazmem“ .

W swym przemówieniu w Iz­
bie Gmin Butler podkreślił, że 
nowa polityka podatkowa rzą­
du konserwatywnego przewidu­
je obniżenie stopy podatku do­
chodowego. Jednakże obniżka 
ta dotyczy jedynie wysokich do­
chodów, przekraczających 500 
funtów rocznie. Masy pracują­
ce nie skorzystają w ogóle z ulg 
podatkowych. Drugie posunię­
cie rządu konserwatywnego 
zmierza jeszcze wyraźniej do u- 
przywilejowania kol kapitali­
stycznych. Mianowicie z dniem 
1 stycznia 54 r. zniesiony zo­
stanie całkowicie podatek od 
zysków nadzwyczajnych.

„Daily Worker“ stwierdza, że 
najbogatsi Anglicy uzyskają ob­
niżenie podatków o około 50 
funtów tygodniowo, podczas 
gdy olbrzymia większość robot­
ników nie uzyska żadnego 
zmniejszenia podatków. Dzien­
nik podkreśla, że wydatki na 
zbrojenia, wynoszące w budże­
cie Butlera 1.776 milionów fun­
tów szterlingów, stanowią re­
kord w tej dziedzinie, podczas 
gdy wydatki na świadczenia 
społeczne zostały, znów obniżo­
ne.

Paul Robeson potępia 
haniebny terror w Kenii

(f) NOWY JORK (PAP). — 
Przewodniczący „Rady do 
spraw afrykańskich“ Paul Ro­
beson złoży! oświadczenie, w 
którym potępia prześladowanie 
przywódców ruchu wyzwoleń­
czego Murzynów w Kenii i w 
Unii Poludniowo-Afrykańskiej 
oraz wzywa Murzynów amery­
kańskich, by zaprotestowali 
przeciwko uwięzieniu przywód­
ców „Związku Murzynów Ke­
n ii“ .

Fala strajków w USA
(f) NOWY JORK (PAP). W 

Nowym Jorku rozpoczął się 
strajk 8000 pracowników 5 do- 
mo<v towarowych firmy „M a­
cy“ . Uczestnicy strajku żądają 
poprawy warunków bytu.

3 kwietnia rozpoczął się 
strajk 7000 robotników zakła­
dów „General Electric" w Sy- 
racuse — członków międzyna­
rodowego związku robotników 
przemysłu elektrotechnicznego i 
radiowego. Drugi miesiąc trwa 
już strajk 5600 członków zjed­
noczonego związku robotników 
przemysłu samochodowego i 
lotniczego oraz członków zwią­
zku zawodowego mechaników 
zakładów budowy motorów od­
rzutowych towarzystwa „Gene­
ral Electric“ w stanie Ohio. W 
New Jersey dwunasty dzień 
strajkuje 10500 członków zwią­
zku zawodowego telefonistów 
(należy do Kongresu Przemy­
słowych Z w. Zaw.) oraz-7200 
członków niezależnego związku 
zawodowego.

Ruch strajkowy w  Belgii 
rozszerza się

PARYŻ (PAP). Jak donosi 
prasa belgijska, ruch strajkowy 
w okolicach Antwerpii rozsze­
rza się. 10 kwietnia rozpoczęli
strajk robotnicy stoczni Hobo- 

ken. W dniu 13 bm. Wybuchł 
strajk w zakładach montażo­
wych Forda w Antwerpii. Oko­
ło tysiąca robotników przerwało 
pracę, żądając poprawy warun­
ków bytu oraz rozszerzenia sy­
stemu ubezpieczeń społecznych. 
Na dzień 16 kwietnia wyzna­
czono 24-godzinriy strajk pra­
cowników przedsiębiorstw miej­
skich w Antwerpii.

Aby architektura polska wyrażała w pełni 
idee, którymi żyje nasz naród

Rezolucja I Krajowej Narady Archilehlów
Uchwalona przez uczestników i 

j l  Krajowej Narady Architektów 
rezolucja stwierdza na wstępie, 
że narada odbywała się w o- 
kresie kiedy ostatnie genialne 
prace Józefa Stalina i ucfhwaly 

i XIX Zjazdu KPZR wytyczyły 
; dalsze drogi rozwojowe \Viel- 
I kiego Kraju Rad, ukazując rów­
nocześnie wszystkim narodom 

; sięgające daleko w przyszłość 
j perspektywy postępu. Caia po- I 
I stępowa ludzkość jednoczy się j 
pod przewodnictwem Związku I 

| Radzieckiego w walce o pokój ; 
i-i postęp, rozwija się i rozkwita i 
| oparty o braterską współpracę! 
¡potężny obóz socjalizmu. Rezo-i 
) lucja wskazuje, że pięknym j 
| świadectwem nowego typu sto-; 
jsunków międzynarodowych, ja- j 
| kie panują w tym obozie, sto-! 
j sunków opartych na braterskiej ! 
| współpracy, i wzajemnej porno- | 
cy wyzwolonych narodów, jest 

j wspaniały dar Związku Ra-j 
: dzieckiego dla Polski, budowa- j 
j ny w Warszawie Pałac Kultu- 
j  ry i Nauki im. Józefa Stalina.

Rezolucja podkreśla, że nara- 
j da odbywała się w okresie, gdv 
) zjednoczony we wspólnym fron­
cie naród realizuje wielkie za­
dania drugiej potowy planu 
6-letniego.

W dalszym ciągu rezolucji 
czytamy:

„Wszyscy zdajemy sobie spra-- 
wę, jakie niebywale perspekty­
wy stworzył dla rozwoju archi­
tektury nowy ustrój w Polsce i 
realizacja zadań pierwszych lat 
planu 6-letniego. Jesteśmy 
świadkami, jak zmienia się o- 
braz naszej Ojczyzny, jak z 
kraju zacofanego gospodarczo 
i kulturalnie tworzy się pań­
stwo silne i uprzemysłowione. 
Jesteśmy świadkami wielkiego 
rozkwitu techniki i nauki, po­
stępowej przebudowy całego u- 
kladu społecznego.

Codzienna i wytrwała nasza 
praca przyczynia się do zwięk­
szenia wkiadu Polski w dzieło 
obrony pokoju na całym świecie.

Wskazania partii i Rządu, u- 
dzielonę architektom w roku 
1949, odegrały doniosłą rolę 
w rozwoju arch¡tektury pol­
skiej.

Podstawową wytyczną roz­
woju polskiej twórczości archi­
tektonicznej stała się ukształto­
wana na gruncie twórczych po­
szukiwań i osiągnięć architek­
tury narodów Związku Radziec­
kiego metoda realizmu socjali­
stycznego. W minionym okre­
sie narastały wysiłki architek­

tó w  polskich do opanowania 
metody realizmu socjalistyczne­
go, co dodatnio wpłynęło na re­
zultaty naszej pracy“ .

„Należy stwierdzić — głosi 
dalej rezolucja — że w chwili 
obecnej mamy już pewne suk­
cesy w dziedzinie urbanistyki i 
architektury. Głębszy stał się 
związek twórców architektury z 
nurtem przebudowującego się 
stylu życia, większe jest zbiiżc- 

j nie do potrzeb materialnych i 
j ideowych nowego społeczeń­
stwa. Odrzuciliśmy jako wstecz­

nie i wrogie kosmopolityczne 
wpływy konstruktywizmu, de- 
zurbanizmu i superurbanizmu 
w budowie miast. Większa jest

dojrzałość kompozycji i zwią­
zek z tradycyjnymi formami ar­
chitektury w Polsce. Obecna 
Narada jeszcze raz unaoczniła 
nam całą wagę stojących prżed 
nami zagadnień dalszej odbu­
dowy Warszawy oraz zadań te­
renowych na Śląsku, Pomorzu, 
w Krakowie i innych regionach 
i miastach Polski. Ujrzeliśmy 
wielką różnorodność zadań sto­
jących przed nami w dziedzinie 
urbanistyki, architektury gma­
chów publicznych i ośrodków 
kultury jak również architektu­
ry zakładów przemysłowych, 
mieszkalnictwa, budownictwa 
typowego i wiejskiego.

Realizacja i projekty z ostat­
niego czasu, a szczególnie Pa- 
iac Kultury i Nauki im. J. Sta­
lina wykazywały nam, że stanę­
liśmy przed nowymi zadaniami 
zwiększenia skali i monumen­
talności w rozwiązywaniu głów­
nych założeń w naszej stolicy i 
innych większych miastach, 
przed zagadnieniem zwiększe­
nia zwartości kompozycji całe­
go miasta. Konkurs na otocze­
nie Paiacu Kultury i Nauki w 
Centrum Warszawy wykazał, że 
do zadań w takiej skali i w ta­
kim zakresie nie jesteśmy jesz­
cze w pełni przygotowani“ .

Po omówieniu braków i zaha­
mowań w twórczości architek­
tów polskich rezolucja wskazu­
je drogi dalszego rozwoju twór­
czości architektonicznej w Pol­
sce.

„Rozwój twórczości architek­
tonicznej w Polsce w kierunku 
realizmu socjalistycznego wy­
maga pogłębienia postawy ide­
owo - artystycznej architektów 
i podniesienia na wyższy po­
ziom ich umiejętności zawodo­
wych.

Właściwa dla twórcy socjali­
stycznej architektury postawa 
ideowa powinna wyrażać się w 
najwyższej dbałości o zabezpie­
czenie materialnych i ducho­
wych potrzeb narodu. Źródłem 
ideowości jest czerpanie natch­
nienia z nowego życia i wielo­
stronnej twórczości narodu, z 
jego przodujących nurtów w 
przeszłości i porywających per­
spektyw.

Wyrażeniem ideowości jest 
walka o najbardziej racjonalne 
wykorzystanie środków iriwes-.. 
tycyjnych, walka o najwyższą 
wydajność ekonomiczno - użyt­
kową budownictwa — a jedno­
cześnie walka o uczynienie z 
naszej architektury pomnika 
wielkości naszych czasów, peł­
nowartościowego dzielą artys­
tycznego, służącego socjalisty­
cznemu wychowaniu wszystkich 
ludzi pracy.
• Mistrzostwu architektoniczne 
— to, władanie wysoką umiejęt­
nością wyrażania idei i potrzeb 
życia w konkretnych formach 
architektonicznych, zadowalają­
cych wymagania użytkowe i 
ideowo-artystyczne,

Mistrzostwo — to .władanie 
ukształtowanymi w ciągu wie­
ków prawami budowy form i 
kompozycji, a zarazem umiejęt­
ność twórczego ich rozwijania.

Mistrzostwo. — to wykorzy­
stanie i rozwijanie postępowej

techniki budowlanej, aktywny 
stosunek architekta do spraw 
wykonawstwa budowlanego, 
pełny udziai w budowie.

Mistrzostwo — to najwyższy 
stopień rozwoju umiejętności 
zawodowych i wiedzy społecz­
nej, usilna praca w tym kie­
runku.

Mistrzostwo — to cel dążeń 
nie tylko jednostek, lecz ogółu 
naszych architektów, którym 
dane jest realizować najszczyt­
niejsze, najbardziej patriotycz­
ne zadania, ¡akie kiedykolwiek 
siaty przed architektami polski­
mi.

Narada stawia przed ogóiem 
architektów i urbanistów pol­
skich, projektantów, budowni­
czych i pracowników nauki na­
stępujące najważniejsze zada­
nia:

1) Pogłębienie znajomości 
nauki marksizmu-leninizmu, ur­
banistyki socjalistycznej i este­
tyki marksistowsko - leninow­
skiej.

2) Bardziej konkretne, kry­
tyczne poznanie i wykorzysta­
nie naszego wspaniałego postę­
powego. dziedzictwa narodowe­
go, a także światowego, pozna­
nia bogactwa postępowych nur­
tów w architekturze oraz całej 
różnorodności wytworzonych 
przez nie środków wyrazu ar­
chitektonicznego.

3) Szersze i konkretniejsze 
studiowanie i stosowanie, do­
świadczeń przodującej dziś kul­
tury architektonicznej świata — 
bratniej architektury radzieckiej 
— w zakresie metody twórczej 
oraz umiejętności artystyczne­
go wyrażania wspólnej wszyst­
kim wolnym narodom, socjali­
stycznej treści poprzez kompo­
zycję i formę architektoniczną.

4) Opanowanie najnowszych 
zdobyczy techniki budowlanej i 
wzmocnienie walki o doskonale­
nie rozwiązań technicznych i 
użytkowych, o lepszą jakość i 
ekonomicaność budownictwa.

Narada wzywa ogói architek­
tów polskich^ do rozwijania 
atmosfery szerokiej, fachowej i 
społecznej krytyki i samokryty­
ki, jako najskuteczniejszego orę­
ża przezwyciężenia braków i 
trudności, jako nieodzownego 
warunku rozwoju naszej archi­
tektury i poszczególnych jej 
twórców.

Wykonanie zadań wynikają­
cych z programu Frontu Naro­
dowego walki a pokój i plan 
6-letni w dziedzinie architektu­
ry, usilna praca, aby każda z 
budów tego planu wyrażała w 
swej architekturze wielkie idee, 
którymi żyje nasz naród — jest 
świętym obowiązkiem polskich 
architektów.

Wzmożemy wysiłki dla jak 
najlepszego wykonania zadań 
stojących przed nami w planie 
6-Ietnim.

Przez ofiarną i wydajną pra­
cę własną, przez aktywną dzia­
łalność kół zakładowych, od­
działów terenowych i Zarządu 
Głównego SARP-u dążyć bę­
dziemy do tego, aby w pełni 
dorównać’ wspaniałemu rozwo­

dowi życia w Polsce Ludowej i 
stworzyć architekturę godną na- 

; szych czasów, prawdziwą archi- 
I tekturę socjalistyczną.

Księża składają ślubowanie na wierność 
' Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(f) Zgodnie z dekretem Rady 
Państwa o obsadzaniu ducho­
wnych stanowisk kościelnych, 
duchowieństwo polskie całego 

; kraju składa w prezydiach wo­
jewódzkich rad narodowych 

; ślubowanie na wierność Pol- 
j skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Kilkudziesięciu księży wój\ 
¡opolskiego złożyło w dniu 14 
bm. ślubowanie w Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Opolu. Ślubowanie przyjmo­
wał przewodniczący Prezydium 
Woj. RN‘ Szczepan Jurzak.

Przed aktem ślubowania 
; przewodniczący Prezydium 
i Woj. RN S. Jurzak wygłosił 
) przemówienie, w którym zwra- 
! cając się do zgromadzonych 
księży oświadczy! m. in.: „Lud 
polski, z którego wyszliście jest 
głęboko przeświadczony, że za- 

| twierdzeni w dniu dzisiejszym 
uroczystym państwowym aktem 
ślubowania na Waszych stano- 

) wiskach kościelnych, połączycie 
) w sumieniu i praktyce codzien­
nego życia nierozerwalną wię- 
zią działalność patriotyczną i 

| obywatelską z działalnością ka­
płańską. W imieniu władzy lii 
dowej życzę Wam owocnych 
wyników pracy dla dobra na- 

j szej Ojczyzny“ .
W imieniu .duchowieństwa 

przemówi! ksiądz proboszcz 
Franciszek Bardzik ze Złoto­
głowie, pow. Nysa. „Władza lu- 

! dowa — podkreślił ks. Bardzik

— otacza troskliwą opieką księ­
ży, którzy spełniają swą misję 
w duchu pokojowym, o czym 
tak pięknie mówi nasza Konsty­
tucja, czego odzwierciedlenie 
znajdujemyw życiu na każdym 
kroku. Warunki do pracy, jakie 
stworzy! nam obecnie Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludq- 
wej są zachętą i podnietą do 
wywiązywania się z obowiąz­
ków obywatelskich zgodnie z 
wolą ludu“ .

W dniu 14 i 15 bm. ślubowa­
nie składało kilkuset księży z 
woj. stalinognodzkiego. Akt 
ślubowania odbył się w, sali 
marmurowej Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Stalinogrodzie. Ślubowanie du­
chowieństwa woj. stalinogrodz- 
kiego przyjmował przewodni­
czący Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej inż, Koszut­
ski w obecności dyrektora Urzę­
du do Spraw Wyznań przy U- 
rzędzie Rady Ministrów — min. 
A. Bidy oraz wikariusza gene­
ralnego stalinogrodzkiej Kurii 
Biskupiej ks. prałata Kowolika.

Zgromadzonych księży w ser­
decznych słowach powitał prze­
wodniczący Prezydium Woj. 
RN inż. 'Koszutski.

Następuje uroczysty akt ślu­
bowania. Zebrani księża w sku­
pieniu powtarzają rotę, ślubują 
wierność Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej oraz przyrzekają

uczynić wszystko dla rozwoju 
Ojczyzny Ludowej.

W imieniu duchowieństwa 
przemówi! ks. proboszcz Pruski, 
ktpry podkreślił, iż księża kato­
liccy na stanowiskach duchow­
nych z całym zapałem przyczy­
niać się będą do umocnienia sił 
Ojczyzny.

Również w Prezydium Woj. 
Rad A  Na rodowej we Wrocławiu 
kilkudziesięciu księży z terenu 
województwa ztożyio uroczyste 
ślubowanie, które przyjmo­
wał przewodniczący Prezydium 
Woj. RN A. Szczfśniak.

W uroczystości, która odbyła 
się w udekorowanej sali obrad 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
asystowali ks. kanonik Piskorz 
i ks. kanonik Jabłoński.

W podniosłym nastroju wy­
słuchali zgromadzeni księża 
krótkiego przemówienia prze­
wodniczącego Woj. RN Szczę­
śniaka.

Naslępnie w powadze i sku­
pieniu złożyli księża ślubowa­
nie, powtarzając stówa roty za 
przewodniczącym Prezydium 
Woj. RN.

Przemawiając w imieniu du­
chowieństwa ks. Grabowski za­
pewnił, iż księża służyć będą 
ofiarnie narodowi.

Akty ślubowania przez du­
chowieństwo odbywać się będą 
w catym kraju przez szereg na­
stępnych dni. (PAP).

Wiadomości  spor towe
Koszykarze Warszawy 
przegrywają w  Sofii

S O F IA  ( te l. w ł.) . W da lszym  c ią ­
gu m ięd zyn a rod o w e g o  tu r n ie ju  ko- 

j s z y k ó w k i m ężczyzn, ja k i  odbyw a 
j się w  S o fii, re p re ze n ta c ja  W arsza- 
| w y  p rzeg ra ła  z doskona łą  d ru ż y n ą  
i S o fii I  (s ta r tu je  poza ty m  d ru żyn a  
¡S o f i i  I I )  37:63 (21:41).

R ep re ze n tac ja  P ra g i z w yc ię ży ła  
; B udapeszt 62:49 (24:24).

(S)

Mistrzostwa piłkarskie 
ZSRR

M O S K W A  19 bm . ro zpo czyn a ją
się ro z g ry w k i p iłk a rs k ie  o m i­
s trzo s tw o  ZSRR. O ty t u ł  m is trza  
w a lczyć  będzie 12 d ru ż y n  — m is trz  
Z w ią z k u  ‘ R adz ieck iego  na ro k  1932 
S p a rta k  (M oskw a). D ynam o  (M o­
skw a). T o rp ed o  (M oskw a), D ynam o  

j (L e n in g ra d ). L o k o m o tiw  (C ha rkó w ) 
i D ynam o  (T b .lis i) , L o k o m o tiw  (M o- 
! skw a), Z e n it (L e n in g ra d ), M W O 
! (M oskw a). D ynam o  (K ijó w ) .  S krzy- 
j d ła S o w ie tó w  (K u ib v s z e w ). S n a rta k  
1 (W iln o i.

N a jc ie k a w s z y m  spo tkan iem  p ie rw  
szej ru n d y  ro z g ry w e k  będzie mecz 
D ynam o  (T b ilis i)  — S p a rta k  (M o­
skw a).

Bokserzy francuscy 
na mistrzostwa Europy

P A R Y Ż . F ra n cu sk i Z w ią ze k  B o k ­
se rsk i w y z n a c z y ł ju ż  rep rezen tan ­
tó w  na m is trzo s tw a  b okse rsk ie  Eu­
ro p y  w  Wa- sza w ie . F ra n cuz i w y ­
sy ła ją  ty lk o  czterech za w o d n ikó w . 
Są to : M a rie  w  wadze m uszej, 
M a r t in  — w  ko g u c ie j, R e ta il w  
le k k ie j i  D a id i .w  p ó łś re d n ie j.
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Przewodniczący CRZZ o doniosłym 
znaczeniu współzawodnictwa pod hasłem 

„Ja nie wypuszczę braku46
WARSZAWA. Przewodniczą­

cy Centralnej Rady Związków 
Zawodowych Wiktor KtosiewiczV'
udzieli) przedstawicielowi PAP 
wywiadu na temat znaczenia i 
perspektyw rozwoju — zainicjo­
wanego ostatnio przez młodego 
montera FSC w Starachowi­
cach, Wiktora Saja — współ­
zawodnictwa o wyższą jakość 
produkcji pod hasłem: „Ja nie 
wypuszczę braku“ .

— Jakie znaczenie ma współ­
zawodnictwo zapoczątkowane 
przez Saja dla gospodarki na­
rodowej?

— Wszechstronna walka o 
wyższą jakość produkcji i l i ­
kwidację brakoróbstwa, która 
łączy się nierozerwalnie z l i ­
kwidowaniem wszelkiego mar­
notrawstwa cennych surowców 
i materiałów oraz obniżką kosz­
tów własnych produkcji — od­
powiada przewodniczący CRZZ 
— jest jednym z węzłowych za­
dań gospodarczych, jakie stoją 
obecnie przed ludźmi pracy ca­
łej Polski. Inicjatywa Wiktora

Saja trafia w samo sedno , za­
gadnienia walki z brakorób- 
stwem, wyraża ona wysoce spo­
łeczną, socjalistyczną postawę 
robotnika.

— W jakim kierunku powin­
na rozwijać się inicjatywa Sa- 
ja?

— Najbardziej cenić we 
współzawodnictwie pod hasłem 
„Ja nie wypuszczę braku" po­
winniśmy zasadę nieprzyjmó- 
wania przez poszczególnych ro­
botników i całe zespoły żad­
nych braków z poprzednich o- 
peracjfi i stanowisk wytwór­
czych. Drugim niezwykle cen­
nym elementem tego współza­
wodnictwa jest bezpośrednia 
pomoc, jaką w realizacji hasła 
„Ja nie wypuszczę braku“ po­
winni udzielać robotnicy bar­
dziej wykwalifikowani — mniej 
wykwalifikowanym.

— Jakie perspektywy ma no­
wa forma Współzawodnictwa 
zapoczątkowanego przez Saja 
w innych gałęziach przemysłu?

— Możliwości dalszego roz­
woju tego współzawodnictwa są 
ogromne, gdyż w najbardziej 
wszechstronny sposób ujmuje 
ono walkę o wyższą jakość pro­
dukcji, walkę z brakoróbstwem. 
Hasło „Ja nie wypuszczę bra­
ku“ w zasadzie może być sto­
sowane we wszystkich przemy­
słach i we wszystkich zakła­
dach. Oczywiście w każdym 
przemyśle i w każdym zakładzie 
treść tego hasta musi być do­
stosowana do tego, co się pro­
dukuje i jak się produkuje.

Że względu na tak poważne 
znaczenie inicjatywy Saja — 
mówi dalej przewodniczący 
CRZZ — związki zawodowe w 
całej pełni popierają tę formę 
współzawodnictwa.

Sekretariat CRZZ, na pod­
stawie analizy dotychczasowych 
doświadczeń, przygotowuje spe­
cjalną uchwałę dla upowszech­
nienia tej nowej formy walki o 
wysoką jakość produkcji. .

O tw a rc ie  w y s ta w y  
ry s u n k ó w  

Paula H og a rth a
(f) W dniu 15 bm. w Klubie 

Międzynarodowej Prasy i Książ­
ki otwarta została staraniem! 
Komitetu Współpracy Kultural- 

| nej z Zagranicą wystawa ry­
sunków wybitnego postępowego i 
grafika angielskiego Paula Ho- j 
gartha, zatytułowana „Grecja j 
1952“ . (PAP)

Pu raz drugi utkana! 
swój p'.au 6-lelni

POZNANI (kor. w ł.) 14 kwiet- i 
nia 1953 roku, ślusarz z W -3 I 

! Zakładów im. Stalina, tow. Ste- | 
fan Ławniczak, odznaczony Zlo- 

j tym Krzyżem Zasługi i Srebrną \ 
| Odznaką Przodownika Pracy, j 
wykonał powtórnie swój plan j 
6-łetni.

Stefan Ławniczak należy do 
zespołu ślusarzy, w którym m. 
in. pracują wybitni przodowni­
cy pracy Edward Januchowski ! 
i Antoni Rymaniak.

Zespół dokonał kilku uspraw- j 
nień, które pozwoliły najlep­
szym spośród ślusarzy przekro­
czyć normy produkcyjne.

M. in. zespół ten usprawnił 
sposób gięcia okuć metalowych 
do wagonów zastępując ręczne 
kucie — mechanicznym. Ław­
niczak wykonał pierwsze sześć j 
norm rocznych w lutym ubie- j 
głego roku. Osiągając przecięt- j 
nie 500 procent normy, a obe- ■ 
pnie powtórnie ukończył zada­
nia przewidziane fila niego w li 
normach rocznych.

Tow. Stefan Łąwniczak za­
ciągając wartę 1-majową pod- 

Iją i apel Wiktora Saja, postana-, 
i wiając pracować zupełnie bez) 
braków. (Cz.)

Przodujący ludzie polskiego morza 
realizują zobowiązania na cześć 1 Maja

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBU NY L U D U “ Z GDAN SKA)

Duże osiągnięcia w realiza­
cji podjętych zobowiązań przed­
terminowego wykonania rocz­
nego planu poiowów ma załoga 
kutra „Gdy 22“ , należącego do 
Przedsiębiorstwa Połowów i 
Urządzeń Rybackich „Arka“ . 
Wieczorem w dniu 13 bm. za­
łoga powróciła do bazy we Wła­
dysławowie z rekordowym po­
łowem — 5.600 kg ryby w ła­
downi. Dzięki temu „Gdy 22“ 
wykonał już w przeszło 50 pro­
centach kwietniowy plan poło­
wów. Dodać należy, że załoga 
tego kutra przekroczyła plan 
1 kwartału br. o 41,9 procent.

Załoga ta w składzie szyper 
Zygfryd Struck, motorzysta 
Ludwik Lukasiewicz, rybacy 
Robert Konkol i Leonard Bu­
dzisz oraz praktykant Czesław 
Ceynowa, wykorzystując każdy 
dzień połowowy i łowiąc od 
świtu do zmierzchu na najbar­
dziej wydajnych łowiskach 
wskazuje innym rybakom jak 
trzeba się bić o przedtermino­
we wykonanie planu. Wiele in­
nych załóg rybackich, które po­
zostają w dalszym ciągu w ty ­
le, nie wykonują planów poło­
wu, powinno wziąć przykład z 
przodujących rybaków mor­
skich.

*
Piękną inicjatywę wykazała 

brygada maszynowa ob. Stefa-

na Kierszkiego z Warsztatów 
Remontowych „Dalmoru“ , któ­
ra podjęła się remontu turbiny 
niskoprężnej na s/t „Rega“ .

Zanim przystąpiono do reali­
zacji podjętego zobowiązania 
robotnicy dokładnie omówili 
sposób " i przebieg remontu. 
Brygada pracowała z wielkim 
zapałem na dwie zmiany, chcąc 
przyspieszyć wyjście statku w 
morze i w ten sposób przyczy­
nić się do wykonania planu po­
łowów przez „Dałmor“ . Na re­
mont zużyto tylko 2 tysiące ro- 
boczogodzin, podczas gdy stocz­
nia przewidywała na te prace 
9 tys. roboczogocftin. Zobowią­
zanie brygady maszynowej zo­
stało wykonane — s/t „Rega“ 
wyszedł na Morze Północne o 
2(5 dni wcześniej..Na speAjaine 
wyróżnienie, obok ófiarąej bry­
gady, zasługuje drugi mecha­
nik s/t „Rega“ ob. Jan Sarnow­
ski, który ściśle współpracował 
7. brygadą remontową i służył 
jej wydatną pomocą.

*

Robotnicy Portu Gdyńskiego 
podjęli dla uczczenia święta 
1 Maja wiele cennych długo­
okresowych zobowiązań, zmie­
rzających do zwiększenia prze­
pustowości portu. M. in. załoga 
wydziału przeładunkowego Nr 
111/3 postanowiła zaoszczędzić

w bieżącym roku 47.250 robo- 
czogodzin dzięki podniesieniu 
wydajności pracy, stałej obsłu­
dze statków systemem pracy 
ciągłej i lepszej organizacji 
pracy.

Do realizacji zobowiązań nie 
włączył się jednak jeszcze na­
leżycie średni dozór, oraz pra­
cownicy administracyjni, w wy­
niku czego robotnicy napotyka­
ją ciągle na szereg poważnych 
trudności.

Tak np. w wydziale II przy 
rozładunku statku „Stalowa 
Wola“ nie zaopatrzono brygad 
przeładunkowych w odpowied­
nią ilość wózków elektrycznych. 
Dzięki temu po każdym załado­
waniu towaru na wózki, robot­
nicy i dźwig mieli 15-minuto- 
we przestoje.

Przy takiej organizacji pra­
cy — mówili robotnicy ..- nie
wykonamy swoich zobowiązań.

Trymerzy z wydziału 111(3) 
skarżą się znowu na .częste 
przerzucanie, z portu gdyńskie­
go do portu gdańskiego, przez 
co tracą niemal codziennie 2 
godziny czasu na dojazd. Prze­
rzuty robotników są związane 
z nieracjonalnym często kiero­
waniem przez ZPGG masy ła­
dunkowej do portów, co oczy­
wiście demobiłizująco wpływa 
na robotników. ■

R. D.

• %
Z w. Zaw. Metalowców 

roz,powszechni« 
stosowanie noża 

Kolesowa
1

(f) W celu upowszechnienia j 
stosowania noża Kolesowa 
Związek Zawodowy Metalow­
ców poprzez swoje zarządy o- 
kręgowe organizuje w licznych 
zakładach pracy kursy, na któ­
rych przodujący tokarze - na- j  
rzędziowcy zapoznają się szcze­
gółowo z konstrukcją noża Ko­
lesowa oraz sposobami stoso­
wania go przy obróbce.

Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. 
Metalowców w Warszawie zor­
ganizował ostatnio w Fabryce 
Wyrobów Precyzyjnych im. gen. 
K,. Świerczewskiego jednodnio­
wy kurs stosowania noża Kole- 
sowa. W wykładach udział 
wzięli kierownicy narzędziowni, 
przedstawiciele rad zakłado­
wych i przodujący tokarze z 
Zakładów im. Komuny Pary­
skiej w Warszawie, Im. Dymi­
trowa, A-5 i innych.

Podobne kursy odbyły się 
również w Zakładach im. L. 
Waryńskiego w Warszawie, w 
Wielkopolskiej Fabryce Urzą­
dzeń Mechanicznych i szeregu 
innych. (PAP,) ■

Kiedy w gospodarstwie PGR 
dobrze pracuje brygada połowa

Przeszło miesiąc'upłynął od 
czasu, kiedy załogi poszczegól­
nych gospodarstw zespołu PGR 
Bielice (okręg warszawski) na 
specjalnych naradach, szczegó­
łowo omawiały plany wiosen­
nej kampanii siewnej, krytyko­
wały niedociągnięcia, zastana­
wiały się nad środkami i sposo­
bami, przy pomocy których mo­
głyby jak najlepiej i szybko 
przeprowadzić prace siewne.

Bardzo dużo uwagi poświę­
cono wtedy sprawie właściwego 
ustawienia i metod pracv bry­
gad polowych, na które spada 
główny ciężar walki o dobry 
siew.

Owies już kiełkuje
Andrzej Kuliński brygadzista 

połowy gospodarstwa Pawłowi­
ce (zespół Bielice) ostrożnie 
zgarnia z wierzchu cienką war­
stewkę ziemi i pokazuje, że 
owies który, według harmono­
gramu robót polowych, miał 
być akurat teraz siany, już pu­
szcza kiełki.

— Jeszcze kilka dni i zazie­
leni się — mówi. Potem z u- 
śmiechem dodaje:

— No, w tym roku tośmy się 
pośpieszyli. Do końca marca za­
kończyliśmy siew grochu i ow­
sa, a do 7- kwietnia siew jęcz-' 
mienia. Teraz szykujemy się 
już do siewu buraków cukro­
wych i sadzenia ziemniaków

Pole pod buraki jest już pra­
wie gotowe. Kitliński właśnie 
się tam wybiera aby sprawdzić 
czy wszystko,,w porządku. ! bez 
niego ludzie —- zna przecież 
członków swojej brygady — 
przygotowują glebę jak należy. 
Idzie jednak do'nich, aby zgod­
nie ze swoją zasadą skontrolo­
wać każdą pracę. Przekonał się 
beżwiem że tylko obowiązkowe­
go brygadzistę, wymagającego 
— szanują ludzie w brygadzie. 
Wiedzą bowiem, że wtedy i ro­
bota dobrze idzie, i zarobek jest 
wyższy. Podobnie jak w ubieg­
łym roku, tak i teraz, w Pawło­
wicach wszyscy ludzie - z jego 
brygady przekraczają normy, 
wyprzedzają harmonogramy 
prac.

Brygada Kitlińskiego pierw­
sza w zespole zasiała kłosowe. 
Ale prawie równocześnie za­
kończyły siew brygady w Brzo­
zowie, Witkowicach i Kawęczy­
nie. Wszystkie wyprzedziły 
harmonogramy prac wiosen­
nych.

W takim np. Brzozowie ter- j 
min zakończenia włókowania 
według harmonogramu wypadł 
na 10 kwietnia, a tymczasem 
już 26 marca wszystko było 
zrobione.

Ale może to dlatego,'że pogo­
da dopisała i pracę w polu mo­
żna było wcześniej rozpocząć?

— Nie, nie tylko dlatego — 
twierdzi Ignacy Chlebowski — 
brygadzista połowy. — Plany 
były napięte. I jeżeli mimo to, 
chociażby właśnie przy włóko­
waniu, potrafiliśmy skrócić ter­
min o 2 dni, a przy bronowaniu, j 
siewie nawozów nawet do tygo- j 
dnia, to już nie pogoda zadecy­
dowała a nasza praca'. — Za­
pytajcie zresztą Habera.

Kazimierz Haber z brygady 
Chlebowskiego, wyrabia prze­
ciętnie od 120 — 150 proc. nor­
my dziennie. Na pytanie, dzię­
ki czemu udaje mu się stale i 
przekraczać normę odpowiada 
po prostu:

— Lepsza jest u nas organi­
zacja niż w ubiegłym roku. Od 
początku każdy ma przydzieło- j 
ną stalą pracę. Jak np. za siew- 
nikiem chodzi to już stale aż 
do zakończenia siewów. Tak ła­
twiej jest wyrobić normę i robo-, 
ta jest szybciej i lepiej zrobio­
na.

O 5 dni wcześniej
W ubiegłym roku Kawęczyn 

był najsłabszym gospodarstwem 
w zespole. A dziś?

Nowy kierownik gospodar­
stwa Czesław Bojanowski 
postarał się o to, że Ka­
węczyn idzie krok w krok z 
najlepszymi, że wyprzedza plan 
o ,5 dni, jeśli chodzi o siew zbóż 
kłbsowyctń i wiosenne prace u- 
prawowe.

Zobaczymy jednak jak to wy­
gląda w polu. Oto np. 12-hek- 
tarowe pole owsa. Równe jak 
stół, dobrze uprawione. Ledwo 
widoczne, są prościutkie rząd­
ki pozostawione przez siewnik.

— To robiła grupa siew- 
nikpwa Grynika, Stępniaka i 
Żukowskiego — informuje bry­
gadzista Franciszek Miłek. 
Nic też nie możną zarzucić po­
zostałym ludziom z jego bryga-J 
dy, którzy jak np. Chrzanowski,! 
uprawiają ziemię za traktora­
mi, włókują, bronują, przygoto­
wują glebę pod siew. Dzięki ich 
starannej pracy kierownik go­
spodarstwa już dziś może po­
wiedzieć:

-— Jak tak dalej pójdzie, to I 
może i Pawłowice prześcignie­
my w plonach. A w każdym ra­
zie, planowaną wydajność z ha 
możemy i powinniśmy przekro­
czyć w tym roku. Bo co do nas ■■ 
należało to zrobiliśmy dobrze j

Zrobili dobrze — to fakt. Alej 
dzięki czemu?

Zacz.ęło się od zebrania pro­
dukcyjnego, na którym załoga 
zapoznała się dokładnie z pla 
nem, a potem dyskutowała nad 
tym jak go wykonać. Każdy 
wie co ma robić. No i dziś w . 
brygadzie polowej, w całym ! 
gospodarstwie praca idzie już 
jak w dobrze pracującym me ! 
chanizmie, równo, rytmicznie.

A w Bielicach...
Nie zrobił natomiast, co do j 

niego należało, nie wywiązał 
się ze swych obowiązków Uero- ] 
wnik gospodarstwa w Bielicach. 
Wprawdzie do dz.iś i w jego go- j 
spodarstwie zasiano już zboża | 
jare, ale zasiano je niedbałe.! 
Złe również wykonuje się inne \ 
prace w polu.

Łatwo się o tym przekonać, j 
O jakieś 300 metrów od biu- : 
ra gospodarstwa i zespołu 
znajduje się pole przeznaczone ; 
pod siew buraków cukrowych 5 
Pole to jest śfałdowane, jak j 
po jakimś trzęsieniu ziemi, j 
upstrzone wystającymi tu i ! 
ówdzie, wiechciami wysuszonej 
słomy. Można z góry przewi­
dzieć, że przy tak niedbałej u 
prawic, buraki nie przyniosą! 
planowanej. wydajności. Kiero- j 
wnik gospodarstwa nie bardzo! 
się tym przejmuje, mówiąc! 
naiwnie:

— Puści się wał, to pole j 
wyrówna.

Każdy kto choć trochę zna się j 
na uprawie roli wie dobrze, że 
wał tu już niewiele pomoże, j

Nie pomoże te.ż kolczatka, 
którą radzi zastosować agro-1 
nom zespołu zaalarmowany o 
partackiej robocie. Nie pomoże 
to, że agronom teraz dopiero 
„objedzie“  kierownika gospo- j 
darstwa, ten w dalszej kolej- j 
ności traktorzystów i brygu- i 
dzistę potowego, brygadzista j 
połowy — pracowników bryga- j 
dy.

— Przepraszam. Przecież w 
Bielicach nie ma brygadzisty ij 
nie ma stałej brygady — spro­
stuje ktoś z pracowników gos- j 
podarstwa

Kto jest więc odpowiedzialny 
Iza to że w odpowiednim czasiel

nie przeorano obornika, kto od­
powiada za prace w polu, kto 
kontroluje jej wykonanie?

Wszyscy a właściwie — nikt. 
Jest to „system“ , przy którym 
— jak się wyraził jeden z ro­
botników — partaczy się całą 
robotę.

Przy takim „systemie“  wąt­
pliwym jest aby gospodar­
stwo Bielice, wykonało w 
terminie pozostałe prace w 
wiosennej kampanii siewnej, 
aby osiągnęło planowane zbiory 
z ha. I znowu powtórzyłaby się 
w zespole historia ub. roku, 
kiedy dobre gospodarstwa ra­
towały swymi plonami zagro­
żoną przez złe gospodarstwa 
takie jak Bielice, przeciętną 
wydajność z ha całego zespołu. 

*
Zespół PGR Bielice wykonał 

wiosenne prace siewne w termi­
nie we wszystkich sześciu gos­
podarstwach, dobrze i staran­
nie jednak tylko w pięciu.

Winę więc za niedbałą upra­
wę ziemi ponosi nie tylko kie­
rownictwo gospodarstwa Bieli­
ce, ale i dyrekcja zespołu. W 
okresie sadzenia wysadków 
kierownictwo zespołu oderwało 
z gospodarstwa Bielice ludzi 
niezbędnych do wykonania tej 
pracy. Należało ich wziąć z 
gospodarstw bardziej zaawan­
sowanych w robotach polo­
wych.

O tym, że kierownictwo ze­
społu nie śledzi w dostatecz­
nej mierze przebiegu robót' 
wiosennych w gospodarstwie 
Bielice mówią również i inne 
fakty.

Nie tylko kierownik gospo­
darstwa nie przejmował się 
tym, że obornik schnie na polu, 
ale i agronom i dyrektor zespo­
łu, którzy przejeżdżali obok ja­
koś tego nie widząc. Nie tylko 
kierownik'' gospodarstwa nie 
dbał o to, że u niego nie ma 
ani brygady, ani brygadzisty, 
ale i kierownictwo zespołu nie 
zapytało o to kierownika, nie 
naprawiło na czas sytuacji.

Czas najwyższy zająć się 
pracą wszystkich gospodarstw, 
zwracając szczególną uwagę na 
najsłabsze, jeżeli kierownictwo 
zespołu chce podsumować wio­
senną kampanię siewną stwier­
dzeniem.

— Wiosenne prace 'siewne 
zakończyliśmy w terminie i do­
brze we wszystkich sześciu go­
spodarstwach.

STANISŁAW MOŁDRZYK

W całym kraju trwają zapisy na studia wyższe
(a) W całym kraju trwa ak­

cja doboru kandydatów na I 
rolf studiów wyższych w no­
wym roku akademickim 1953- 
54. Przyjmują i opiniują po­
dania kandydatów na studia 
wszystkich typów szkolne, 
dzielnicowe, miejskie i powia­

towe komisje rekrutacyjne z 
którymi ściśle współpracują ko­
misje oświaty i kultury tere­
nowych rad narodowych. Za-' 
daniem komisji rekrutacyjnych 
jest m. in. zapewnienie właści­
wego składu klasowego i obli­
cza moralno - politycznego mło­

dzieży wstępującej na wyższe I informator dla wstępujących na' 
uczelnie oraz ułatwienie m io -; wyższe uczelnie w roku akade- 
dzieży wyboru kierunku studiów. ! inickim 1953/54. O przyjęcie 

Dla lepszego zapoznania 1 na studia wyższe ubiegać się 
absolwentów szkół średnich z mogą w bież. roku także i ci 
wymaganiami i strukturą stu- j kandydaci, którzy ukończyli 
diów Ministerstwo Szkolnictwa : szkoły średnie w latach po­
wyższego wydało specjalny i przednich. (PAP)

D obra praca sołtysów 
przyśpiesza w p łaty  podatku gruntowego

Wiele gmin i gromad woj. 
kieleckiego zrealizowało przed­
terminowo I ł I ł  ratę zaliczki 
na podatek gruntowy na rok 
1953.

Do przodujących gromad na­
leżą m. in.: Węgrzynów, Komo­
rów i Stoki gminy Mniów pow. 
kieleckiego, które zaliczkę zrea­
lizowały w 100 procentach do 
27 lutego br. Przed terminem 
także zrealizowała zaliczkę <> 
raz wpłaciła całkowicie składki 
na rzecz PZU gromada Olszów­
ka powiat Końskie.

Do osiągnięć w wielu gro­
madach , tego województwa 
przyczyniła sie w dużej mie­
rze troska o wykonanie planów 
finansowych ze strony Gmin­
nych Rad Narodowych i dobry 
przykład i należyta praca soł­
tysów.

Dla przyspieszenia realizacji 
planów sołtysi gromad Podcjiy- 
by. Ciarchy, Węgrzynów i Ko­
morów gminy Mniów zorgani­
zowali współzawodnictwo o

[przedterminową wpłatę zaliczki 
Ina podatek gruntowy między 
¡gromadami, do którego wezwa­
l i '  sołtysów, innych gromad. 
Gromady gminy Mniów wpła­
ciły wszystkie zaliczki do 27 łu- 

1 lego.
Podobnie — własnym przy- 

jkładem i osobistym wkładem 
! pracy przyczynił się do termi­
nowego uregulowania zaliczki 
¡przćz wszystkich podatników 
! sołtys gromady Gręba/ze, pow. 
i Końskie Jan Kołodziejczyk.
| Nie ' wszędzie jednak aktyw 
.gromadzki i gminny w dosta- 
jteczny sposób mobilizuje podat­
ników do terminowego uregulo­
wania należności finansowych, 

j Tak np. wiele gromad powia­
tu Inowrocławskiego woj. byd- 

Igoskiego poważnie zalega z 
j wpłatami.
j W gromadzie Kościelec na 33 
¡podatników — 28 nie wpłaciło 
lnic na zaliczkę, a sołtys l.ewan- 
idowski nie posiada nawet kwe­
stionariusza na podatek grun­

towy. Prezes ZSCh zaś Feliks ! 
Dłoniak i zastępca sołtysa Frań- j 
ciszek Gałęza nie wpłacili do- i 
tychczas ani grosza zaliczki.

Sołtys gromady Kołuda Ma- j 
la tegoż powiatu — Wojciech j 

¡Gralak przyjął w roku bieżą- !
| cym tylko 12 wpłat i to przy- 
| niesionych mu przez podatni- 
jków do domu, a sam wpłacił w 
przewidzianym terminie tylko 
około . 20 procent zaliczki. W 
gromadzie tej 32 na 44 podatni­
ków nie dokonało żadnych 
„wpłat zaliczki na podatek grun- 

i łowy.
W wykonaniu przez wieś jej 

¡podstawowych zobowiązań fi- 
¡nansowych wobec Państwa po­
ważną rolę mają do spełnienia 

!sołtysi i cały aktyw gromadzki. 
Prezydia powiatowych i gmin­
nych rad narodowych powinny 
zwrócić baczną uwagę na to, by 
sołtysi i cały aktyw gromadzki j 
przodowali w wykonywaniu o- 
bowiązków wobec państwa.

A.

Nfl marginesie

Na dwoje BBC wróżyło
Wiecie skąd powstało przysło­

wie: na dwoje babka wróżyła?
Nie wiecie? A więc posłuchaj­

cie.
Działo się to dnia 13 kwietnia 

1933 roku. Dnia tego o godz. 6.30 
speaker londyńskiego BBC za­
komunikował p o  p o l s k u  
swoim słuchaczom mrożącą 
krew w żyłach wiadomość: 

„Departament Obrony USA 
oświadczył wczoraj, że komuni­
ści na Korei starają się nawró­
cić na komunizm jeńców wo­
jennych Narodów Zjednoczo­
nych. Od momentu wzięcia do 
niewoli jeniee p o d J a w a n y  
b y ł  z a b i e g o m ,  które 
zrobiły go powolnym naciskowi 
nawróecnia go na komunizm.“ 

Straszne — nieprawda?
Ale londyńska babka wróży w 

dwóch językach. Po polsku bu­

ja na potęgę. Angielskiej zaś pu- , 
bliczności, która zna. te sprawy 
z relacji angielskich jeńców i 
internowanych w północnej Ko­
rei, opowiada zupełnie co innego 

Tego samego dnia, w poi go­
dziny po polskim komunikacie, 
BBC nadało komunikat w  języ­
ku angielskim na ten sarn temat.

Co w t y  m komunikacie mó­
wi BBC?

„Oświadczenie departamentu 
obrony w Waszyngtonie mówi, 
że wielu amerykańskich jeńców 
byłe traktowanych znacznie le­
piej, aniżeli spodziewano się te­
go,.. Również wyżywienie jeń­
ców było lepsze aniżeli ludności 
cywilnej. Jeńcy mieli czas na 
spoczynek i rozrywki.“

W ten sposób babka, wróżąca 
po angielsku uzupełnia babkę 
wróżącą po polsku — mówi o 
tym, jakie to „straszne“ z a-

b i e g i  dokonywane były przez i 
koreańskich; patriotów na ame­
rykańskich jeńcach: dawano im 
dobrze jeść, wypoczywać, mieli 
rozrywki.

Jak widać — babka z BBC i 
rzeczywiście na dwoje wróżyła. 
Co prawda — wróżąc zapomnia­
ła wróżby dokończyć — zapom­
niała opowiedzieć o innego ro- ! 
dza.ju zabiegach, jakie syste- j 
matycznie dokonywane są na j 
jeńcach koreańskich. T y c h  { 

| jeńców, w Kożedo i innych obo- j 
1 zach, nie przekonywano bynaj­
mniej do idei tzw. „wolnego 
świata" przy pomocy lepszego 
wyżywienia, spoczynku i rozry­
wek.

Babki-wróżki mają to do sie­
bie, że najczęściej bujają. A roz­
sądni — że im nie wierzą...

JOTER

Za skierowaniem  trzeba widzieć człowieka
Inż. Maria Łojszczyk stawała 

przed chwilą przed Komisją 
Przydziału Pracy i jest jeszcze 
wyraźnie podniecona. Nic dzi­
wnego: przydział, który wiąże 
młodego absolwenta na kilką 
lat z pewnym zakładem, decy­
duje najczęściej o kierunku pra­
cy i dalszej specjalizacji — na 
całe życie. Inż. Łojszczyk jest 
zadowolona: według zapewnie­
nia przedstawiciela Minister­
stwa Przemysłu Maszynowego, 
w Krakowskim Instytucie Odle­
wnictwa, dokąd dostała skiero­
wanie, znajdzie pracę, odpowia­
dającą w pełni jej kwalifika­
cjom inżyn ¡era-chemika.

I oto inż. Łojszczyk jedzie do 
Krakowa...

Ale tu spotkało ją tylko 
wielkie, wielkie rozczarowanie.
1 zniechęcenie...

Bo Instytut ani jej nie ocze­
kiwał, ani nie potrzebował im 
żyniera w jej specjalnóści. — 
A nawet gdybyśrfiy was chcieli 
zatrudnić, koleżanko, to prze­
cież nie mamy na to etatu. Bar­
dzo nam przykro, ale... sami 
rozumiecie...

Inż. Maria Łojszczyk najbliż­
szym pociągiem wraca do War­
szawy, rozmyślając nad tym, 
ilu spośród jej kolegów przy­
darzy-się podobna przygoda.

Niestety, absolwentko Łojsz­
czyk, przykład wasz nie jest 
odosobniony, wypadki jak wasz 
zdarzają się często. Tak np. inż. 
Anna Jannas, również cliemicz- 
ka ,. specjalizowała się jh środ­
kach zapachowych. Na Komi­
sji dnia 28.XI.52 r. przedsta­
wiciel Ministerstwa Przemy­
słu Rolnego i Spożywcze­
go zaproponował jej pracę w 
Zakładach Zielarskich w Klen- 
ee. Poinformowana, że zakłady 
te 'wyrabiają olejki eteryczne, 
inż. Jannas wyraziła swą zgo­
dę i już na drugi,dzien zgłosiła 
się w Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Zielarskiego/

Jakież było jej zdziwienie, 
gdy usłyszała,- że — po -pierw­
sze, Centralny Zńrząd nie zgła­
szał, jako żywo, zapotrzebowa­
nia na chemika do Klcnki — i,

po drugie, że w zakładach tych 
jedynym wyrabianym olejkiem 
jest... olej rycynowy, a ten, jak 
lo bez głębszej znajomości che­
mii da się stwierdzić, nie nale­
ży do grodków zapachowych.

Słów kilka o Komisjach 
Przyazialu Pracy

Te i szereg podobnych wy­
padków odbijają wyraziście nie­
dociągnięcia w działalności Ko­
misji Przydziału Pracy.

Jeśli burzliwy rozwój nasze­
go przemysłu ujęty jest w gra­
nitowe koryto planu, jeśli pla­
ny — w ieloletnie'i krótsze — 
regulują budowę nowych ko-, 
pa 1 n, hut, fabryk rozmaitych — 
to i zapewnienie tym obiektom 
nowych, młodych kadr inżynie- j 
ryjno - technicznych musi odby-j 
wać1 się planowo. Temu właśnie 
celowi służą Komisje Przydzia­
łu Pracy. Udział w nich biorą 
przedstawiciele danej uczelni, 
organizacji politycznych i mło­
dzieżowych. i przedstawiciele 
zainteresowanych resortów go­
spodarczych. Poszczególne ga- j 
łęzie'przemysłu otrzymują sto-1 
śownie do rozdzielnika pewną 
ilość absolwentów. Dobór ich j 
— na zasadzie wyuczonej spe­
cjalności, odbytych praktyk,

! wreszcie zamiłowań, usposobię- 
I nia, warunków rodzinnych kan- 
I dydąta — ma się odbyć właśnie! 
na Komisji.

Cóż jest potrzebne, aby do- 
, bór ten przebiegł w sposób wła- 
i ścTwy, ' aby Komisja mogła 
j skierować młodego absolwenta 
na miejsce, w którym będą w 
pełni wykorzystane jego zdol­
ności i jego przygotowanie? 
Dwa podstawowe warunki: zna­
jomość kandydata i znajomość 
proponowanej ' mu pracy. Nie- 
wiele. Kandydat Maje wszak 
przed Komisją osobiście — zna- 

j*ją go przedstawiciele uczelni,! 
młodzieży —. kandydat nie jest j 

j zagadką. Co zaś do rodzaju ; 
| pracy, jaką może mu przemysł j 
! zaofiarować, to. po to jest obec­
ny delegat danego przemysłu, 

laby przedstawić wyczerpująco! 
1 jej rodzaj. . ‘

Mirosław howalewsk i

Cóż, kiedy instytucje, któ­
rych delegaci biorą udział -w 
pracach Komisji, stanowczo 
zbyt niefrasobliwie traktują to 
zagadnienie. Widzi się często 
zupełny brak przygotowania 
materiału, brak znajomości po- j 
trzeb własnego resortu. A prze-i 
cięż bez szczegółowej analizy 
tych potrzeb,, bez sprecyzowa­
nia, o jakie speęjalności zawo­
dowe chodzi, niesposób mówić 
o celowej rekrutacji młodej in­
teligencji technicznej.

Wiadomości sprzed roku

Do najczęstszych błędów ze 
strony zainteresowanych resor­
tów należy to, że ich wiadomo­
ści są od dawna nieaktualne, 
odzwierciedlające stan rzeczy 
sprzed dawnego czasu. W opisa­
nym na początku wypadku inż. 
Marii Łojszczyk okazało się 
wreszcie, że Instytut Odlewni­
ctwa zgłaszał, ’ owszem, zapo­
trzebowanie na inżyniera - che­
mika, ale przed rokiem, a nie 
otrzymawszy nikogo z przy­
działu, wyszukał sobie inną 
drogą odpowiedniego kandy­
data. Ministerstwo Przemysłu 
Maszynowego opierało się więc 
na starych danych, których” ak­
tualności nikt nie sprawdził.

Innym pospolitym błędem 
jest słabe orientowanie się de 
legatów w rozlicznych Specjał 
ilościach technicznych. Tak np! 
Ministerstwo Kolei miało przy­
znaną rozdzielnikiem pewną 
ilość inżynierów, specjalizują­
cych się w zakresie konstrukcji 
pojazdów szynowych. Delegat 
tegoż Ministerstwa na Komisji 
dnia 7.I I I .53 r. na Politechnice 
Warszawskiej oferował miejsca, 
które okazały się odpowiednie 
dla specjalistów nie konstrukcji, 
lecz eksploatacji takich pojaz­
dów.

Ta nieznajomość różnych 
specjalności płynie i stąd, że 
delegatami ministerstw do Ko­
misji Przydziału Pracy bywają 
najczęściej przedstawiciele ‘

działów kadr, mało orientujący i 
się w zagadnieniach technicz-! 
nych. Delegatami bywają po- ! 
nadto pracownicy nie m inister-! 
stwa, lecz np. jednego z pod­
ległych mu Centralnych Zarżą- j 
dów, nie znający dokładnie za-J 
gadnień całego resortu, a o lx i-1 
wiązani reprezentować jego ca-! 
lość.

Absolwenta, stającego przed I 
Komisją, interesują nie tylko 
sprawy ściśle fachowe. Chce on 
wiedzieć wszystko o .czekającej 
go pracy — o możliwości u- 
■zyskania mieszkania, stołówce, 
kosztach utrzymania, wynagro­
dzeniu, perspektywach na-przy­
szłość. Ala prawo dowiedzieć się 
o tym na Komisji, kiedy to w 
ciągu -niewielu minut podejmuje 
decyzje, ód których zależy jego 
przyszłość.

Zdarzają się delegaci, jak rip. 
ob. Owczarczak z Ministerstwa 
Przemyślu Lekkiego, którzy po­
trafią ciekawość absolwenta za­
spokoić w pełni, udzielając »u 
wyczerpujących informacji Dla­
czego inne resorty nie mogą 
zdobyć się na takich delega­
tów? Uniknęłoby się przez to 
znacznej ilości pomyłek, a 
każda pomyłka — to poważ­
na demobilizacja młodego in­
żyniera na samym progu 
jego pracy zawodowej. A prze­
cież ci młodzi, którzy stają o 
hecnie przed Komisjami Przy 
działu Pracy, to nowa kadra, 
wychowana całkowicie w wa­
runkach Polski Ludowej, zwią 
zana w swej .przeważnej, czę­
ści najściślej z klasą robotni­
czą: to kadra, na której wy­
kształcenie łożyło państwo mi­
lionowe środki. Czy wolno nam 
nią źle gospodarzyć, i — demo 
bilizując — świadomie obniżać 
jej wartość?

Zlikwidować dotychczasowe 
błędy

Można by sądzić, że sprawy 
te nie są jeszcze w pełni rozu­
miane przez wiele ogniw na­
szego życia gospodarczego 
Gdyby naprawdę były rozumia-J

ne, nie zdarzyłby się taki wy­
padek, jaki miał miejsce dn. 25. 
II 1.53 r., kiedy przybyły na Ko­
misję Przydziału Pracy wydzia­
łu chemicznego Politechniki 
Warszawskiej przedstawiciel 
Ministerstwa Przemysłu Che­
micznego. został przez swe wła­
dze odwołany przed rozpoczę­
ciem prac Komisji i dopiero po 
dwukrotnych telefonach M in i­
sterstwo zdecydowało się przy­
słać zastępcę.

Trzeba umieć widzieć za eta­
tami, przydziałami, ankietami 
personalnymi — żywych ludzi
— młodych, pragnących jak 
najprędzej i najlepiej spłacić

i dług Państwu Ludowemu i wy­
korzystać swą wiedzę, zdobytą 

j w wieloletnim wysiłku. Ludzi, 
którym nie można dawać skie- 

I rowań bez przemyślenia, po- 
| cieszając się, że w razie pomył­
ki „to  się sprostuje“ , „to się 
wyjaśni“ .

Do najbliższych terminów 
Komisji Przydziału Pracy — 
jeśli idzie o uczelnie techniczne
— czasu jest jeszcze wiele. 
Trzeba, aby czas ten został na­
leżycie wykorzystany dła do­
kładnej analizy potrzeb każde­
go resortu. Trzeba, aby potem 
zainteresowane instytucje raz 
jeszcze sprawdziły, już na krót­
ko przed terminem Komisji, ak­
tualność swoich wiadomości. 
Aby na Komisje delegowały 
przedstawicieli w pełni obznaj- 
mionych z całą obszerną pro­
blematyką zagadnienia, nie 
wahając się tworzyć nawet 
przedstawicielstw pnroosobo- 
wych. Trzeba, aby przygotowa­
niami do akcji przyjmowania 
absolwentów przez przemysł, 
zainteresowały się bliżej orga­
nizacje partyjne naszych cen­
tralnych instytucji.

Chodzi o rzecz poważną: o 
właściwy dobór ludzi, którzy 
albo natychmiast, albo za lat 
parę będą wyższymi oficerami 
wielkiej armii naszego pokojo­
wego budownictwa. Żaden wy­
siłek nie będzie zbędny dTa 
sprostania temu zadaniu.
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Nóż Kolesowa pomógł
Pierwsze doświadczenia z za­

stosowaniem noża Kolesowa w 
Zakładach Przemysłowych im. 
1 Maja w Pruszkowie przepro­
wadził brygadzista wydziału 
narzędziowni tow. Zygmunt 
Szczygieł. Jego próbie przyglą­
dało się z ciekawością wielu 
robotników. Rezultaty były do­
skonałe. Przy zwiększeniu po­
suwu z 0,5 mm do 2,2, a na­
stępnie do 2,9 mm, przy 760 
obrotach na minutę, okazało się. 
że powierzchnia toczonego 
przedmiotu jest znacznie gład 
sza, a szybkość obrabiania 
wzrosła ponad czterokrotnie.

Po udanej próbie przystąpio­
no natychmiast do stosowa­
nia noża Kolesowa, umożliwia­

jącego zlikwidowanie wąskie­
go gardła na tokarkach, a w 
szczególności przy toczeniu 
wałków do frezarek.

Widząc fak dobre wyniki to­
karz W'itold Jasiński, również 
pracownik narzędziowni, rzucił 
wezwanie innym tokarzom na­
szych zakładów, aby-przystąpili 
do pracy nożem Kolesowa. Biu­
ro Pomocy Warszt. naszych za­
kładów, po sporządzeniu rysun­
ków, pracuje obecnie nad wyko­
naniem przy pomocy narzędzio­
wni odpowiedniej. ilości noży 
Kolesowa i wprowadza je stop­
niowo do produkcji.

JANUSZ DARGIEL 
Zakłady Przem. 1 Maja 

Pruszków

Czwarty obrachunkowy — czy pierwszy 
biurokratyczny?

Parę miesięcy temu Miejskie! nej nie według okresu faktyćz 
Przedsiębiorstwo Inkasa roze 
słało wszystkim odbiorcom e
nergii elektrycznej wyciąg z za 
rządzenia Ministra Energetyki 
i Ministra Gospodarki Komu 
nalnej, które mówi wyraź­
nie, że: w miesiącach. paź­
dzierniku, listopadzie, gru­
dniu, styczniu, lutym i marcu 
obowiązują zimowe, wyższe 
normy zużycia energii elektry­
cznej, a w pozostałych miesią­
cach normy letnie — niższe.

Tymczasem inkasent, który 
w dniu 1 kwietnia przyszedł 
pobrać należność za prąd zu­
żyty w marcu, obliczył należ­
ność według norm letnich, obo­
wiązujących w kwietniu, tzn 
część kWh (jako rzekomą nad­
wyżkę) policzył po 1,50 za 
k\Vh. Na nasze zapytanie o- 
świadczył, że ponieważ rachu­
nek został wystawiony w kwie­
tniu — więc w IV okresie ob­
rachunkowym, obowiązują nas 
normy letnie.

Uważając takie obliczenie za 
niesłuszne, zwróciłem się w 
tej sprawie do ZEOC, gdzie je­
dnak wyjaśniono mi, że istot­
nie w' myśl polecenia dyrekto­
ra ZEOC inkasenci mają oh 
liczać zużycie energii elektrycz-

M anew ry au s triack ie j re a k c ji

riego zużycia, kalendarzowego, 
ale według okresu obrachunko­
wego, w tym wypadku czwar­
tego.

Takie postawienie sprawy 
wydaje mi się niesłuszne. Wpra 
wdzie należność za zużytą ener 
gię pobiera się zawsze (trudno 
zresztą inaczej) z dołu, tzn. w 
marcu-za luty, w kwietniu za 
marzec itp., ale zarządzenie o 
obowiązujących normach zuży­
cia mówi wyraźnie o miesią­
cach kalendarzowych, a nie o 
okresach obrachunkowych.

ł dlatego ponieważ faktyczne 
zużycie energii elektrycznej na­
stąpiło w marcu, obliczenie na­
leżności winno być dokonane 
według norm zimowych, nieza­
leżnie od tego, czy obliczenie 
nastąpiło w końcu marca czy 
już w kwietniu. Jeżeli inkasent 
przychodzi np. w połowie kwie­
tnia, powinien obliczyć zuży­
cie prądu stosownie do ilości 
danego miesiąca — część .we­
dług norm marcowych, a część 
według kwietniowych.

W przeciwnym wypadku po­
ważna ilość odbiorców jest nie­
słusznie poszkodowana.

JERZY SŁOJEWSKI 
Warszawa

Siadem listón naszych c z y te ln ik o u

Jednak wynalazek ujrzy światło dzienne
Korespondent „Trybuny Ludu“ 

— Józef Rólka, w liście do re­
dakcji pisał, że w Łódzkich Za­
kładach Włókien Sztucznych w 
Łodzi, stosowane są przy pro­
dukcji włośnice, sprowadzane 
dotychczas z zagranicy — gdy 
tymczasem grupa wynalazców 
opracowała metodę produkowa 
nia włośnic w kraju.

Projekt ten został zgłoszony 
przez nowatorów do Central 
nego Zarządu Przemysłu Włó 
kien Sztucznych, skąd przeka. 
zano go Instytutowi Włókien 
Sztucznych w Łodzi, no i tutaj 
sprawa utknęła.

W wyniku naszej interwencji 
otrzymaliśmy z Departamentu 
Techniki Ministerstwa Przemy­
ślu Chemicznego odpowiedź 
treści następującej:

„Zażalenie tow. Józefa Rólki

zawiera słuszne dezyderaty, do­
tyczące uruchomienia produkcji 
włośnic szklanych w kraju i 
uniezależnienia się ód importu 
z zagranicy.

Sprawę przekazano do Łódz­
kich Zakładów Włókien Sztucz 
nych, które po omówieniu spra­
wy z wynalazcami, przedsta­
wiły Ministerstwu Przemysłu 
Chemicznego do akceptacji pro­
jekt umowy o opracowanie me­
tody produkcji i dokumentacji 

j technicznej. W myśl warunków 
j umowy wynalazcy zobowiązują 
I się w ciągu trzech miesięcy 
opracować dokumentację i wy 
produkować próbne włośnice 
Projekt umowy został przez 
Ministerstwo Przemysłu Che­
micznego akceptowany oraz 
wydano polecenie natychmia­
stowego sfinalizowania je j“ .

Ostatni „kryzys" gabinetowy 
w Austrii oraz powołanie na 
urząd kanclerski ultrareakcjo- 
nisty, wiedeńskiego przemy­
słowca Juliusa Raaba (jeden z 
leader‘ów austriackiej chadecji) 
stanowi dalszy krok na drodze 
do reżimu dollfussowskiego. 
Nowy kanclerz cieszy się nie 
tylko poparciem „wodza** fa­
szystów austriackich, księcia 
Starhemberga, ale i neohitle- 
rowskiego Związku Niezależ­
nych, a więc tych sił, które dą­
żą jawnie do faszyzacji Austrii

Jakie były więc przyczyny 
„kryzysu gabinetowego“  w 
Wiedniu, skoro ustępujący kan­
clerz Figi należy również 
do stronnictwa chadeckiego 
(OeVP) i podobnie jak Raab 
korzystał zarówno z opieki mo­
nopolistów i neohitlerowców 
jak i z poparcia prawicowego 
kierownictwa , socjal-demokra- 
tów spod znaku renegatów kla­
sy robotniczej, Schaerfa i Hei- 
mera?

Ostatnie wybory do wiedeń­
skiego parlamentu (22 lutego 
br.) wykazały spadek głosów 
zarówno chadecji jak i neobi- 
tlerowców ze „Związku Nieza-, 
ieżnych“ . Równocześnie w wy­
niku rozwijanej przez socjal­
demokratów, oszukańczej pro­
pagandy, która miała na celu 
odwrócenie uwagi opinii pu­
blicznej od pełnej współodpo­
wiedzialności prawicowych so­
cjalistów za katastrofalną sy­
tuację kraju — partii socjal­
demokratycznej udało się zwięk­
szyć swój stan posiadania.

Wyniki wyborów wykazały 
wzrost wpływów partii komu­
nistycznej, która zdobyta więcej 
głosów niż w poprzednich wy­
borach. Wprawdzie spreparowa­
na „geometria“ wyborcza tiieu- 
widocznita tego w uzyskanych 
mandatach — komuniści na 
prawie 230 tys. głosów otrzy­
mali tylko 4 mandaty, podczas 
gdv neohitlerowcy z YdU na 
473 tys. — uzyskali ąż 14 man­
datów! — ale straty wyborcze 
prawicy austriackiej wykazały, 
że coraz szersze warstwy lud­
ności widzą do czego prowadzi 
polityka zbrojeń i nędzy, pau­
peryzacji i wysługiwania się 
amerykańskiemu imperializmo­
wi

Bezrobocie rośnie
Wyborcy mieli wiele powo-! 

dów do niezadowolenia z do- | 
tychezasowej polityki rządowej 
Bezrobocie rośnie, a drożyzna 
hula. Ministerstwo opieki spo­
łecznej podało ilość osób bez 
pracy na 228 tysięcy czyli o 38 
tysięcy" więcej niż rok temu 
Korespondent „Frankfurter Hef- 
te“ zaznacza, iż razem z czę 
ściowo zatrudnionymi, ilość 
bezrobotnych wynosi ponad 300 
tysięcy. A więc —• licząc ich 
rodziny —- ponad milion ludzi 
(czyli 1/7 ludności Austrii) żyje 
w nędzy i bez nadziei na po­
prawę bytu wobec sytuacji eko­
nomicznej, jaka wytworzyła się 
pod rządami chadecko - esde 
ckiej koalicji wiedeńskiej.

Kurczenie produkcji pokojo­
wej, paraliżowanie handlu ze 
Wschodem, wzrastający eksport 
surowców za bezcen oraz dola

Marian Podkowiński

rowy import towarów konsum- 
cyjnych (następstwa Planu 
Marshalla) doprowadzają do 
ruiny austriacki przemysł, po­
wodują bankructwa przedsię­
biorstw i w konsekwencji stwa­
rzają coraz większe bezrobocie.

Plan ministra skarbu Ka- 
mitza (który wszedł również 
jako główny partner do rządu 
Raaba) przewiduje obecnie je­
szcze bardziej drastyczne ob­
cinanie kredytów inwestycyj­
nych. Na budownictwo przezna 
czono w tzw. prowizorium bud­
żetowym (również pomysł Ka 
mitza) o 800 milionów szylin 
gów mniej niż w roku ubie­
głym. Równocześnie przykręco­
no śrubę podatkową, wzrosło 
komorne.
y W warunkach, w których — 
jak przyznał socjaldemokra­
ta, minister spraw wewnę­
trznych Heimer — „polityczne 
i gospodarcze życie w Austrii 
stanie się coraz bardziej trudne 
i ciężkie" — wzrastają nastro­
je opozycyjne nie tylko wśród 
klasy robotniczej, ale i wśród 
warstw mieszczańskich, rze­
mieślników i drobnycji fabry­
kantów, którym narzucona 
przez imperializm amery­
kański polityka marshallow- 
ska data i nadal daje się 
coraz poważniej we znaki. 
Ostatnie strajki robotnicze i 
sukcesy wyborcze komunistów

np. w Tyrolu (domena amery­
kańska), komuniści podwoili 
niemal. liczbę głosów, wspólne 
akcje robotników komunistycz­
nych i socjaldemokratycznych 
w Styrii, wywołały wielki 
niepokój wśród reakcji au­
striackiej, wśród magnatów
-przemysłowych j zwolenników
-włączenia Austrii do Paktu 
-Atlantyckiego.

W takiej sytuacji -prawica 
chadecka domagała się więc 
człowieka „silnej ręki“  dla 
„uporządkowania“  polityki we­
wnętrznej i „uregulowania“ 
sprawy koalicji z przywód­
cami socjaldemokracji. Cho­
dziło o to, aby sojusznicy spod 
znaku Schaerfa i Helmera na 
dal popierali dalsze drakońskie 
zarządzenia wobec robotników, 
spadek realnych plac oraz jaw 
ną Współpracę rządu z faszy­
stami i neohltlerowcami, zwo­
lennikami „Heimatwehry“ Star­
hemberga i „Związku Niezale­
żnych“ Hartleba.

Śladami Dollfussa
Najodpowiedniejszym kandy­

datem na „żelaznego“  kancle­
rza pokroju Dollfussa okazał 
się zaciekły reakcjonista, prze­
mysłowiec Raab, za którym 
stoi „Związek Przemysłu“  oraz 
wpływowa Izba Przemysłowa w 
Wiedniu. Raab ma za sobą cie-

Pr/y nowym „Bałtyku“

Członkow ie  k a d ry  narodowej,  kolorze W ięckow sk i  (z lewej)  
i U l i k  z zadowoleniem oglądają jeden z now ych  row e ró w  „B a ł ,  
t y k “  w yp rod u k o w a n y c h  przez fa b ry k ę  u ) . Bydgoszczy dla po­
trzeb czo łowych w yczynow ców , a p'rzede Aoszystk im  na VI W y ­
ścig P oko ju  „T r y b u n y  L u d u “ , „Neues D eutsch land“  i „Rude

Pravo“  Fo to  c a f

kawą przeszłość polityczną. 
Już w 1930 roku był dowódcą 
faszystowskiej „Heimatwehry“ 
i brał udział w walkach prze­
ciw robotnikom Wiednia w 
1934 roku. Cichy wspólnik Raa­
ba, Hartleb, przywódca „Zw ią­
zku Niezależnych“ , którego cha­
decja wybrała na wiceprezy­
denta nowego parlamentu, był 
owym ministrem spraw wewnę­
trznych, który 15 lipca 1927 ro­
ku wydal rozkaz strzelania do 
robotników, co pociągnęło za 
sobą 90 ofiar.

Dla przeforsowania dyktator­
skich zarządzeń reakcyjnego 
rządu austriackiego, prawica 
wiedeńska wybrała więc wła 
ściwych ludzi. Jak przystało na 
zawodowego renegata Schaerf 
oczywiście podał rękę morder­
com bohaterskich robotników 
Wiednia; przyjął wszystkie wa­
runki, podyktowane mu przez 
ludzi,»którzy Wydali Austrię na 
lup Hitlera.

„Raab jako kanclerz — pisze 
„Oesterreichische Volksstimme 
— to policzek wymierzony w 
twarz demokracji... Raab jako 
kanclerz — to oznacza wejście 
na jawną drogę faszyzmu...".

Prasa austriacka notując na 
stroje panujące wśród robotni­
ków pisze, iż nawet pomoc ame­
rykańskich okupantów oraz 
faworyzowanie faszystów nie 
ułatwią nowemu rządowi roz­
wiązania zasadniczych pro­
blemów, jakie doprowadzi­
ły do rezygnacji Figla. Bez­
robocie, drożyzna oraz głód 
mieszkaniowy nie dadzą się 
opanować stosowaniem poli­
cyjnych represji albo tzw. pro­
wizorycznych budżetów i śruby 
podatkowej, wyciskającej ostat­
ni grosz na zbrojenia i zyski 
dla monopolistów!

Zwłaszcza, że rosną na, si­
łach i krzepną elementy poko­
jowe, grupujące się wokół „Lu ­
dowej opozycji“  (Volksopposi- 
tion), które wraz z komunista­
mi i postępową młodzieżą do­
magają się samodzielności 
Austrii, pokojowych stosunków 
ze wszystkimi sąsiadami, wol­
nej wymiany handlowej ze 
Wschodem oraz zawarcia praw­
dziwego traktatu pokojowego, 
nie zaś „szkieletowych“  ukła­
dów na modlę dyktatów boń- 
skich. Naród austriacki, pomny 
polityki Dollfussa i „anschius- 
su“ , wie dobrze dokąd prowa­
dzą drogi pp. Raabów, Figlów, 
Hartlebów.. Robotnicy Austrii 
pamiętają rolę prawicowych so­
cjaldemokratów, których spad­
kobiercą jest obecnie renegat 
klasy robotniczej i sojusz­
nik austriackich monopolistów, 
Schaerf. ,

Dlatego nowy rząd wiedeński 
! pod firmą „Raab & Schaerf“
! spotka! się wśród szerokich 
rzesz robotniczych z podobnym 

. potępieniem z jakim przyjęte 
były wszystkie poprzednie „ko 
alicje“  i „kombinacje“ rządo­
we, prowpdzące jedynie do dal 
szej. pauperyzacji mas pracu 
jących, do bezrobocia i nędzy, 
do wydania robotników na pa­
stwę monopolistów i podżega­
czy wojennych.

S T O L I C Y

W ięcej uwagi gospodarce 
m ateria łam i budow lanym i

...Belki DMS, 10 -  15 sztuk, 
blok

...Płyty griizobetonowe blok 
14.

...Belki stropowe, 8 sztuk, 
blok 11.

...Kobyłki, 8 sztuk blok ,30.

...Zaprawa szlachetna, 3.100
kg-

...Mączka kamienna, 10.000 
kg...

Długo można by jeszcze wy­
liczać. Przedstawiony spis nie 
jest wprawdzie wykazem ma­
teriałów, jakie sporządza się 
często/ na warszawskich budo­
wach, jest natomiast przykła­
dem „zaopatrywania się na 
zapas“ w materiały budowlane.

System len stosowany jest 
z powodzeniem (lecz »nie dla 
wszystkich zjednoczeń bu­
dowlanych) przez kierownictwo 
BW-2.

10 ton mączki kamiennej, 
potrzebnej w tej chwili dla bu­
downiczych Starego Miasta, 
którzy pracują nad wykończe­
niem" Rynku staromiejskiego, 
leży bezużytecznie w magazy­
nie odcinka V na Mirowie. Po­
dobnie wygląda sprawa z za­

prawą szlachetną, której brak 
odczuwa się także.

Belki stropowe, płyty, kobył­
ki, które wymieniamy obok 
numerów bloków w pobliżu 
których leżą, zamawiano już 
bardzo dawno. Nikt nie pamię­
ta kiedy. Ztą gospodarką ma­
teriałową (której przykładem 
jest odcinek i Zarządu Budow­
lanego 2E, gdzie brak książki 
inwentarzowej sprzętu drew­
nianego) marnotrawieniem, 
wielkiej ilości c-egly, rozrzuco­
nej po' całej budowie muranow- 
skiej, pozostawionymi przy dro­
dze narzędziami interesuje się 
tylko w niedostatecznym stop­
niu komórka gospodarki mate­
riałowej BW-2.

Sprawą gospodarki materia- 
łowej w Zjednoczeniu Budow­
nictwa Miejskiego nr 2 powin­
na zająć się organizacja par­
tyjna, wyjaśniając poszczegól­
nym brygadom i robotnikom 
znaczenie oszczędnego zużycia 
cegły, drewna żelaza itp.

Wypadki pozostawiania na-- 
rzędzi i sprzętu na budowie, 
magazynowania nadmiernych 
ilości materiałów nie mogą 
mieć więcej "miejsca. (js)

R uszyły  roboty  budow lane  
na osiedlu S eice

Brygady robotnicze Zjedno­
czenia5 Budownictwa Miejskie­
go nr 6 przystąpiły niedawno 
do robót budowlanych na tere­
nie nowego osiedla mieszkanio­
wego Sielce.

W obecnej chwili rozpoczęte 
zostały równocześnie prace 
fundamentowe przy wznosze­
niu 4 nowych budynków miesz­
kalnych, przygotowuje się tak­
że wykopy pod dalsze dwa bu­
dynki.

Równocześnie z rozpoczętym: 
robotami trwają prace wykoń­
czeniowe przy stołówce i świe­
tlicy przeznaczonej dla załogi 
budującej osiedle.

W najbliższym czasie prze­
widziana jest dalsza rozbudo­
wa osiedla. Kierownictwo bu­
dowy opracowuje obecnie pla­
ny zagospodarowania terenu o- 
siedia.

Kierownictwo BW-6 prowa­
dzące także budowę Marszał­
kowskiej Dzielnicy Mieszkanio­
wej projektuje tu próbne zasto­
sowanie na bloku 8 płyt ytongo- 
wych. Dotychczas płyty te u- 
żywane byty tylko do wznosze­
nia ścian domów. Zastosowa­
nie płyt ytongowych poważnie 
zmniejsza ciężar konstrukcji i 
pozwala na znaczne oszczędnoś­
ci stali. (js)

Na półce z książkami

F r a n c j a  n i e  u j a r z m i o n a
\ndre Stil: Pierwsze starcie. Powieść. Tom I. Pod wieżą 

ciśnień. Czytelnik 1952. Str. 285.
„Naród wielki, jakim jest 

nasz naród nie będzie narodem 
niewolników“ . Te słowa Mauri- 
ce Thoreza, które 10 lipca 1940 
padłv we Francji rzuconej na 
łup "Hitlera, znalazły głębokie 
odbicie w literaturze francu­
skiego ruchu oporu. Aragon, 
Eiuard, Jean-Richard Bloch i 
inni bojownicy zapalali lonty 
serc wolą walki o wolność. Dziś 
tradycje te kontynuuje mtode 
pokolenie pisarzv, walcząc o po­
kój, o niepodległość kraju prze­
ciw nowemu okupantowi — a- 
merykanskiemu imperializmowi, 
sprzymierzonemu z niedobitka­
mi hitlerowców i z grabarza­
mi Francji — zdradziecką bur- 
żuazją, która od dawna wyrzu­
ciła za burtę sztandar niepo­
dległości swej ojczyzny.

Na pierwszej linii frontu tej 
walki kroczy Andre*Stil. Nieraz 
już usiłowano zmusić do m il­
czenia nieustraszonego pisa­
rza - bojownika. Aresztował go 
w roku ubiegłym rząd Pinaya, 
musiał jednak zwolnić pod na­
ciskiem wzburzonej opinii. Nie­
dawno Stil ponownie uwięzio­
ny został na rozkaz Rene Maye­
ra, i Bidault przed ich podróżą 
hołdowniczą do USA po dolary 
i broń. Czy uda im się terro­
rem zdławić — wolę walki na­
rodu? Odpowiedź daje nam ar- 
t\stycznymi środkami wyrazu 
twórczość Andre Stila, której te­
matem jest Francja i jej naród, 
wielkość i bohaterstwo jej pro­
stych ludzi.

Stil jest pisarzem partyjnym 
Kroczyć ramię w ramię z na­
rodem, traktować pióro, jako

oręż w walce o jego szczęście, 
wskazywać mu cele i perspek­
tywy tej walki — oto jak poj­
muje swą misję.

Unaocznia on nam to w try­
logii „Pierwsze starcie“ , któ­
rej pierwszy tom „Pod wieżą 
ciśnień“ , otrzyma! w roku 1951 
Nagrodę Stalinowską.

Akcja powieści toczy się w 
jednym z portów wybrzeża a- 
tlantyckiego, La Pallice, zaprze­
danym przez zdradziecki rząd 
francuski amerykańskim impe­
rialistom, którzy przekształcają 
go w port wojenny. Ale boha­
terscy dokerzy kategorycznie 
odmawiają wyładowywania 
sprzętu wojennego. Rząd zdra­
dy narodowej postanawia gło­
dem zdusjć w sercach proleta­
riuszy wolę walki. Do portu co­
raz rzadziej zawijają okręty z 
ładunkiem handlowym. Bezro­
bocie i nędza wciskają się do 
nędznych lepianek, do ruder, do 
schronów prżeciwbombowych, 
gdzie gnieżdżą się rodziny do- 
kerów. Jednocześnie trwa akcja 
wysiedleńcza. Policja ruguje 
miejscową ludność z ojcowizn, 
ponieważ cale terytorium ma zo­
stać zajęte pod amerykański o- 
bóz wojenny.

Rysując ze szczerym współ­
czuciem obrazy nędzy, niedoli 
robotników portowych, Stil o- 
świetla tę nędzę reflektorem a- 
nalizy politycznej, wydobywa na 
jaw jej korzenie. Dokerzy — je­
den z najbardziej, uświadomio­
nych oddziałów francuskiej 
klasy robotniczej, doskonale 
zdają sobie sprawę z przyczyn 
tego stanu rzeczy. Wiedzą, że

mniej jest statków do załado­
wania „...bo ten ich plan Mar­
shalla cały handel zarżnął“ . 
Ale dostrzegają również fakt 
mniej rzucający się w oczy: ich 
ciężka sytuacja jest nie tylko 
skutkiem ujarzmienia gospodar­
czego Francji,, lecz również 
środkiem do realizacji daleko 
idących planów amerykańskich. 
„Nędza — mówi Guitton — nie 
spadla przecież z nieba... nędzę 
Amerykanie wystali na zwiady 
jako przednią straż“ . „Nędza — 
mówi inny — jest najlepszą 
podszewką do wojskowego mun­
duru“ .

sze ludności zaczynają dostrze­
gać w nich jedynych obrońców 
interesów narodu, obrońców ho­
noru Francji. Zaczynają rozu­
mieć, że właśnie komuniści sta­
nowią jedyną siłę moralną, któ­
ra ujarzmionemu narodowi do­
daje sil do wytrwania, do wal­
ki.

Stil doskonale orientujący się 
w warunkach pracy terenowych 
organizacji partyjnych pokazał 
codzienną, na pozór mato efek­
towną i mało rzucającą się w 
oczy działalność szeregowych 
członków "partii, ich zaciekłą 
walkę o realizację dyrektyw 
Komitetu Centralnego, ogromną 
działalność wychowawczą, któ­
ra jest walką z przeżytkami 
niewolniczej psychiki, z pize- 
sądami, z wybujałym indywi­
dualizmem, z brakiem dyścy

Naśladowcy Petaina ¡ Lavala ] płiny, drażliwą ambicją i inny-
— neokolaboracjoniścj, którzy 
rzucają Francję na łup amery­
kańskich businessmenów nie 
wzięli pod uwagę olbrzymich 
sił oporu, rosnących z każdym 
dniem w narodzie, którego 
świadomość rozwija się w wal­
ce o wolność 1 niezawisłość kra­
ju.

Na czele tej walki stoi Komu­
nistyczna Partia Francji, boha­
terska „partia rozstrzelanych“ , 
partia Gabriela Peri.

„Pierwsze starcie“ jest po­
wieścią o wilce tej partii, w i­
dzianej od wewnątrz oczyma‘ jej 
członka.

W powieści znalazła żywe 
wcielenie artystyczne rola ko­
munistów francuskich jako a- 
wangardy w walce o niepodle­
głość, o pokój. Komuniści są 
wszędzie, gdzie wymagany jest 
harf, poświęcenie, odwaga o- 
sobista. Widzimy, jak w walce 
o .najżywotniejsze interesy naro­
du zespalają wokół siebie ma 
sy chłopstwa i drobnomiesz­
czaństwa, jak coraz szersze rze-

mi naleciałościami drobno- 
mieszczańskimi.

Partia wywyższa człowieka, 
wychowuje go w poczuciu o- 
gromnej odpowiedzialności wo­
bec członków partii i bezpar­
tyjnych, wobec narodu. Takim 
człowiekiem jest bohater po­
wieści, sekretarz komórki par­
tyjnej, doker Henri Leroy.

Stil wychodzi z założenia, że 
bez względu na pobudki prze­
łom w świadomości dokonuje 
się w działaniu i w tym dzia­
łaniu się przejawia. Autor opi­
suje różne, coraz aktywniejsze 
formy tego dziafania. Ulotki 
propagandowe, napisy na mu- 
racli idą w parze z coraz sku­
teczniejszymi metodami walki, 
jak np. zajęcie przez bez­
domnych dokerów gmachu 
przeznaczonego na amerykań­
skie koszary, jak — w drugiej 
części trylogii „Armatnie ude­
rzenie" — wrzucenie przez do­
kerów do morza amerykańskiej 
armaty. Akty te są wynikiem 
działalności partii, a jednocze-

śnie odbiciem wzrastającego o- 
burzenia milionów patriotów. 
Stilowi udało się odmalować 
•rozmach tego oburzenia, uwy­
datnić wielką silę wnoszącą 
doń czynnik świadomości i ce­
lowości, dzięki któremu opór 
narodu staje się tak groźny dla 
wrogów Francji. Jeden z roz­
działów drugiej części trylogii 
nosi tytuł „Jak powstają lawi­
ny“ . taka jest wymowa całej 
książki: potężniejąca lawina 
gniewu zmiecie z powierzchni 
ziemi wszystko, co stoi na dro­
dze do szczęścia prostych lu­
dzi.

Wartość optymistycznej, bo­
jowej powieści Stila, jej huma­
nizm polega na tym, że ukazu­
je ona piękno i siłę prostego 
człowieka, jest artystycznym 
manifestem wiary w jego zwy­
cięstwo.

*

Spośród wielu zalet formal­
nych książki jedna wybija się 
na czoło. Powieść traktuje o 
rzeczach wzniosłych, najbliż­
szych i najdroższych sercu ludz­
kiemu, takich jak honor i wol­
ność ojczyzny, szczęście pro­
stych ludzi, pokój. Otóż nie­
zmiernie rzadko znajdujemy te 
słowa ubrane w kształt utartych 
deklaratywnych formułek. Au­
tor pokazał odbicie tych kwestii 
w świadomości rnas, unaoczni! 
je na obrazach typowych sytu­
acji i konfliktów w codziennym 
życiu Niarodu. Stil ' skrzęt­
nie unika koturnowych efek­
tów, nigdy nie wpada w re­
torykę, osiąga dużą silę wyrazu 
posługując się niewymuszoną 
gawędziarską niemal metodą 
opowiadania.

Jest rzeczą znamiertną, żę w 
powieści najlepiej wypadły sce­
ny z życia partyjnego, które u- 
trzymują uwagę czytelnika w 
napięciu. Można tu przytoczyć

scenę dyskusji na zebraniu, kie­
dy towarzysze zastanawiają się, 
które zagadnienie należy uwa­
żać za „węzłowe“ : czy walkę z 
nędzą czy walkę z okupacją a- 
merykańską, czy z rem ¡lita ryza- 
cją Niemiec. Niektórzy z ucze­
stników dyskusji widzą te kwe­
stie jakoś oddzielnie.* Uchwala 
Biura Politycznego KPF po­
zwala im dostrzec nierozerwal­
ny związek między tymi odle­
głymi na pozór zjawiskami. 
U Stila sprawy partyjne nie są 
wątkiem ubocznym, narzuco­
nym względami na „upolitycz­
nienie“ powieści, lecz najgłęb­
szym jej nurtem, centralnym 
nerwem. Jak posiąść trudną 
sztukę artystycznego ożywiania 
sloganów? Trzeba tak jak Stil 
znać te zagadnienia, żyć ich 
życiem, wczuwać się w nie, 
zgłębiać i przemyślać.

Nowelistyczne zacięcie pisar­
stwa Stila wyraziło się w ory­
ginalnej konstrukcji powieści, 
której każdy niemal rozdział 
stanowi jak gdyby oddzielne o- 
powiadanie, uwieńczone pointą. 
Osłabia to jednak w pewnym 
stopniu dynamizm powieści. Na­
pięcie akcji wzrasta niemniej 
w końcu tomu, rozładowu­
jąc się w mocnym symbo­
licznym akordzie: gdy dokerzy 
zwycięsko okupują pusty 
gmach, przeznaczony na kosza­
ry' amerykańskie, autor jak 
gdyby wskazuje, że żadna po­
licja Mocha nie przeszkodzi na­
rodowi stać się gospodarzem 
we własnym domu.

„Pierwsze starcie“ Stila po­
siada dla nas ogromne znacze­
nie ze względu na swą war­
tość poznawczą i artystyczną. 
Dlatego też należałoby jak naj­
szybciej udostępnić drugi tom 
tej powieści polskiemu czytel­
nikowi.

D. TRYLEWICZ

V I M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  
W Y,Ś C I G P O K O .1 U

Do Komitetu Organizacyjnego 
V I Wyścigu Pokoju „Trybuny 
Ludu“, „Ncues Deutschland“ i 
„Rude Pravo“ wpłynęło imien­
ne zgłoszenie kolarzy Finlandii. 
W drużynie fińskiej znajdą 
się następujący zawodnicy:

Kari Lehto, Veikko Kassiin, 
Almo Jokinen, Kosti Momdoli. 
Veikko Haaga i Reino Ranta.

Z wymienionych wyżej za­
wodników Kassiin startował w 
Wyścigu Pokoju trzykrotnie, a 
Haaga raz — w ubiegłym roku. 
PRZYG OTO W ANIA KOLARZY  

BUŁG ARSKICH  
Czołowi szosowcy Bułgarii 

przygotowywali się w okresie 
zimy do V I Wyścigu Pokoju, we 
własnych zrzeszeniach sporto­
wych. Ostatnio 10 najlepszych 
zawodników zgromadzonych zo­
stało na specjalnym obozie 
przygotowawczym pod Sofią.

Do chwili obecnej odbyła się 
jedna eliminacja na dystansie 
100 kilometrów, którą wygrał 
Kocew przed Kolewem, Kristo- 
wem I Ognianskym. W najbliż­
szą niedzielę kolarze staną na 
starcie do drugiej eliminacji 
długości 200 km, a w poniedzia­
łek do trzeciej i ostatniej na 
dystansie 300 km.

We wtorek ustalona zostanie

ostatecznie reprezentacja Buł­
garii na V I Wyścig Pokoju.

K S IĄ ŻK A  O W YŚCIGU  
POKOJU W NRD 

W NRD ukazała się ostatnio 
książka pt. „Warschau — Ber­
lin — Prag“, której autorem 
jest redaktor naczelny tygodni­
ka „Radrennsport“ — Klima- 
schewsky. Książka obejmująca 
180 stron druku i 32 ilustracje 
zawiera opis V Wyścigu Pokoju, 
rozegranego w roku ubiegłym.

M AŁA STATYSTYKA  
W YŚCIGU POKOJU  

We wszystkich dotychczaso­
wych Wyścigach Pokoju organi­
zowanych corocznie od 1948 r. 
braii udział następujący kola­
rze: Wrzesiński (Polska), Dimow 
(Bułgaria), Sere (Węgry). Nicu- 
lescu, Sandru i Norhadian 
(wszyscy Rumunia) oraz. Vesely 
(CSU).

Tak więc kolarze ci przeje­
chali w Wyścigu Pokoju łącznie 
8441 kilometrów i 51 etapów.

Najdłuższym z dotychczaso­
wych był Wyścig Warszawa — 
Berlin — Praga w roku ubie­
głym. Długość jego wynosiła 
2135 km z 12 etapami. W tym  
roku zawodnicy przejadą rów­
nież 12 etapów, a łączna długość 
trasy ma 2230 km.

T E A T R Y
P o ls k i — P o la cy  n ie  gęsi — g. 19. 

K a m e ra ln y  -  W u jaszek  W an ia  — 
g. 19. N a ro d o w y  — B o b ro w e  fu t r o  — 
g. 19. N o w y  — C y ru l ik  S e w iis k i — 
g 19. S yrena  — Z  ze g a rk ie m  w  rę ­
k u  — g. 19.15. W spółczesny — Ich  
czw oro  — g. 19. N o w e j W arszaw y — 
T o r  p rzeszkód  — g. 19.15. D om u 
W o jska  P o lsk iego  — S te fan  C zar­
n ie c k i i  jeg o  ż o łn ie rze  — g. 19. L a l­
k a  — Z ie lo n y  m osteczek — g. 17.30 
(u i. Różana). G u liw e r  — Janek  n ie  
pan e k  — g. 12 i 17.

K I N A
M oskw a  — C esarsk i p ie k a rz  ser. I

— g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  —■ Ce­
sa rsk i p ie k a rz  ser. I I  clod. K o le ja r ­
sk ie  s łow o — g. 14, 16, 18, 20. P raha
— U ś m ie c h n ię ty  k ra j •— g. 14, 16, 18, 
20. Ś ląsk — W ie lk ie  p o lo w an ie , dod. 
S y m u la n t — g. 14, 16, 18, 20. A tla n t ic
— DS-70 n ie  d z ia ła  — g. 14, 16, 18. 
20. P o lo n ia  — Ś w ia t w  soczewce, 
M a z u rk i C hop ina , B u n t zabaw ek — 
g. 15, 18.30 oraz U lic a  G ran iczna  — 
g. 16.30. 20 S to lica  — C ud w  M e d io ­
lan ie , dod. W k ra ju  so c ja liz m u  1/53
— g. 14, 16, 18, 20. W—Z  — A k to rk a  
dód. L u d o w e  zespoły sp o rto w e  — g. 
14, 16, 18, 20. 1 M a j — C h ło p cy  znad 
K ra n ich se e , dod. H arce rze  na Z lo ­
cie — g. 14, 16, 18, 20. O chota  — Noc 
n iespodz ianek, dod  P rzeg ląd  k u lt .  
5/52 — g. 14, 16, 18, 20. S yrena  — 
M it r ia  K o k o r. dod. Czy w ie c ie , że. 
6/52 — g. 16, 18, 20. Tęcza — K rą ­
ż o w n ik  W areg, dod. S ko k i na n a r­
tach  — g. 16, 18. 20. L o tn ik  — W dni 
p o k o ju , dod. W k ra ju  so c ja lizm u  
6/52 — g. 17, 19. O lsz tyn  (W iochy)
— U cieczka  z n ie w o li, dod. H a lin k a  
w huc ie  szkła  — g. 17, 19.

PORANKI
S yrena  — M ł. G w a rd ia  I I  ser. — 

g. 14.
(U w aga: re p e rtu a r k in  p oda jem y 

na podstaw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o ­
wego Z a rządu  K in , W arszawa, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26 te l. 904-81).

f R A D I O
P IĄ T E K  27 K W IE T N IA

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W iado­
mości poranne, 5.05, 6.00, 7.55, 12.01. 
16.00. 20.00, 23.00.

3.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A ud  
d la  w s i, 6.20 A ud . d la  B ry g a d  SP, 
6.35 M u zyka  poranna , 6.50 G im n a s ty ­
ka, 7.20 M u zyka  poranna , 7.50 K a ­
len d a rz  R ad io w y , 8.00 A u d . d la  k las 
s ta rszych  szkó ł p od s taw o w ych , 8.20 
M u zyka  b a le tow a, 8.55 A u d . d la

k la s  lic e a ln y c h . 9.30 A ud . d la  p rzed ­
s zko li, 9.50 P rze rw a , 10.55 A u d . d la  
k l. IV , 11.15 M u zyka  i a k tu a ln o śc i,
11.45 ,,G los m a ią  k o b ie ty “ , 12.15 „N a  
sw o jską  n u tę “  gra zesp. T . K o z ło w ­
sk iego, 12.45 A ud . d la  w s i, 13.00 K o n ­
c e rt O rk . R ozgł. W ro c ła w s k ie j P.R. 
p.d. J. Z a b ło ck ie go , 13.40 U tw o ry  
sk rzyp cow e  w  w y k . H . K e szko w - 
skiego, 13.55 P rze rw a , 15.30 A u d . 
d la  dz iec i, 16.29 K o n c e r t so lis tó w ,
1.6.45 S k rz y n k a  ogó lna  P.R. w  oprać . 
T . K rz e m ie n ia , 17.00 R ad io w y  k u rs  
ję z y k a  ro sy jsk ie g o  d la  p o c z ą tk u ją ­
cych , 17.20 A ud . d la  n a u c z y c ie li 17.30 
S ty lizo w a n a  po lska  m u zyka  lud o w a  
w w y k . K a p e li i Zesp. W oka lnego  
Rozgł. W a rsza w sk ie j P.R. p.d. St. 
N a w ro ta , 18.00 „N a  sze rok im  św ię ­
c ie “ , 18.15 M u z y k a  d la  w szys tk ich ,
18.45 A ud . d la  k o b ie t w ie js k ic h , 19.00 
.Teatr M łodego  S łuchacza, 19.30 P ie ­
śni w  w y k . C hóru  P.R . p .d . J. K o ­
ła czko w sk ie g o , 19.50 U tw o ry  na g i­
ta rę , 20.26 W iad. sp ortow e , 20.36 M u ­
zyka  taneczna, 20.45 „E u ge n iusz  O - 
n ie g in “  fra g m . poem atu  A P u szk i­
na, 21.05 K o n c e rt s y m fo n ic z n y  — w  
p ro g r. K u rp iń s k i, ' L ip iń s k i,  C za j­
k o w s k i, L ia d o w . 21.40 F e lie to n . 21.50 
d.c. k o n c e rtu  sym fon icznego , 22.35 
M u zyka  ro z ry w k o w a .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00 W iadom o­

ści, 5.05, 6.30, 7.55, 17.00. 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.00 G im n a ­

s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u zyka  poranna, 6.50 M u z y k a  po­
ranna, 8.00 M u zyka , 8.20 K o n c e rt po ­
ra n n y , 8.55 P rze rw a , 14.05 In fo rm a ­
c je , 14.10 A ud . d la  k l. I I ,  14.30 A u d . 
d la k las V—V II .  15.00 Leo W e ine r — 
W ęg ie rsk ie  m e lo d ie  lud o w e , 15.10 
A ud . lite ra c k a , 15.30 A ud . d la  d z ie ­
ci, 10.00 W szechnica R ad iow a — k u rs  
I, 16.20 K o n c e rt ro z ry w k o w y  w w y k . 
O rk  R ozg ł Ł ó d z k ie j P R. p.d H. De- 
b icha . 17.05 R ad io w y  k u rs  R a c jo n a li­
za to ró w  17.25 „Z e  s p o r tu “ , 17.30 „N a  
w arsza w sk ie j f a l i “ , 18.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  w  w y k . S ekste tu  P. R. 
18.30 „Z ie lo n y  s k a rb “  pog. m gr. H . 
K łosko w sk ie g o . 18 40 A ud . z c y k lu :  
„J ó z e f S ta lin  i Jego d z ie ło “ , 18.55 
M u zyka , 19.20 R ad io w y  p o ra d n ik  ję ­
z y k o w y  w  opr. p ro f. W. D oroszew ­
sk iego, 19.30 M u zyka  i a k tu a ln o śc i,
20.00 A u d y c ja  l ite ra c k a , 20.20 K o n ­
ce rt w  w y k . O rk . Rozgł. B yd g osk ie j 
P.R. p.d. A. Rezlera, 21.26 W iad. 
sportow e , 21.36 M u zyka  taneczna,
22.00 A ud . l ite ra c k a , 22.20 P o lska  
m u zyka  k a m era ln a  (G. B a ce w iczó w - 
na — k w in te t fo r te p ia n o w y ), 22.52 
M e lo d ie  o p e re tko w e , 23.00 M u z y k a  
operow a.


